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Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.

Z  B e r l i n a -  drlia 7. Lutego-. 
E lektorsko-H eski G enera ł-M ajo r  i nadzwy- 

czayny Poseł- przy C. Rossyiskim- dworze, 
H ra b ia  H a y n a u  p rzy b y ł  tu-z Kassel. Przy- 
byli  tu  t a k ie • Króli lŚawarśki Generał-Ł1 eld- 
m arsza łek ,  X iążę  W r e  d e ,  z M onachium , 1 
K ró l .  N iderlandzki1 G en era ł-P o ru czn ik  1 nad- 
zw yczayny P o se ł  przy C. Rossyiskim dworze,
T r i p ,  z Haagi.

J O .  X iążę  A n  h a l t  - C ó - th e  n  - P 1 e s s, 
w yiechał dó Plfcss1, a G. Rossyisid G enera ł-  
P o ruczn ik  i G e n e r a ł - A d ju ta n t ,  X iążę  T r u -  
b e c k o i ,  do Pete rsburga . ,

C. Rossyiski M a j o r  A b r a h a m  son* prze- 
i&chał tędy gońcem  z  D an ii  do Petersburga.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dnia  6i Ł u tegoi 

D n ia  29. z. tn. zakończył cno tl iw e , p rzy ­
kładne i pracowite życie J W .  JX . F io ry an  
B u y  no-, K anonik  M etropolita lny  Warszaw 
wski. W  ciągu swego 74letniego życia za­
szczytnie piastował dostoieństwa Scholastyka 
Kiiotvskiego, Deputa  na T ry b u n a ł  K o ro n n y  
i  Sędziego M etropolitalnego.

D n ia  dzisieyszego o godz in ie  6tóy z ran a  
zszed ł  z tego świata F ranciszek  D y b e k ,  D o ­
ktor M ed y cy n y  i C h iru rg ii ,  P rofessor w u n i­
wersytecie  W arszaw sk im , C złonek  Kr. T o w . 
Prż .  N a u k ,  K aw aler  legii hono ro w ey .  T r a ­
cimy w n im  iednego  z p ierw szych opera to ­
r ó w ,  który p rzez  swoią naukę, z ied n a ł  eohi® 
zas łu żo n y  wzięiość*
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( D o k o ń c z e n i e  p r z e r w a n e g o  w p r z e s z ł y m  n u ­
m e r z e  a r tyku łu . )

„ Ż a r t o w a n o  n i e ra z  z rojal is iow,  którzy na ie -  
2 a i a sw o ią  in o w ę  w y ra za m i  t r o n u  i o ł t a ­
r z a ,  n i e  zg łęb ia ią c  z n a c z e n i a  tych  d w ó ch  
■wielkich ins ty tucyy .  Myło to s ł us zn ie ,  ł a c n ie  
I iu dn ie y sz e go  iak po w ta rz an ie  w iec zne  tych 
sa m y c h  w y r a z ó w ,  b e z  w y r o z u m ie n ia  r ze czy .  
L e c z  na le ż a ł o  r ó w n i eż  wyśmiać  i n n e  n a d u ­
życ ie  p o c l o b n e g o i  r o d z a i u ,  to iest  po w ta rz a ­
n i e  zbyt  częs te  tych  s łów s z u m n o  b r z m i ą c y c h  
w o l n o ś c i ,  k o n s t y t u c y i  i r t p r e z t n t a -  
c y i ,  k tóre często składać m u sz ą  d z i w n e  w y ­
o b r a ż e n ia  i sp r ze cznośc i .  Bod  p i ó r e m  n p .  
X i ę d z a  P r a d t a ,  s ło w o  re p r e z e n ta c y  a , k tóre 
s a m o  z  s i ebie  n ic  n i e  zna czy  s t an ow cze go ,  
iest  w yra zem  r z e m i o s ł a ,  czyl i  f o r m u ł ą  p o sp o ­
l i t ą ,  k tó ra wyst rasza dow cip  z i ego g łow y za  
jj j iast coby go  miała  n a p ę d z i e ,  i być m o ż n a  
p e w n y m ,  źe iak tylko X ią d z  P rad t  przy czep i  
s i ę  do i edt iego t akiego w yrazu ,  nap i sze  za raz 
kilka kart p e ł n y c h  czczey  i nic  n i e z n a c ź ą c e y  
d e k l a m a c y i ,  i co był  o p o w i a ć a c z e m  w e so ­
ł y m  a cz a s e m  d o w c i p n y m ,  staie s i ę  n u d n o -  
b r z m i ą c y m  i p r ó ż n y m  p i sa rze m.  — Któżby 
u w i e r z y ł ?  W  te/n n o w e m  p i śmie  au to r  czu- 
i e  n ay w ię ks z e  u w ie l b ie n i e  dla dz iec i  L cJy o l i ! 
P a d a  na z i e m i ę  p r zed  Świę tym I g n a c y m ;  za ­
k o n  J e z u i t ó w  iest  dla n ie go  b o ż y s z c z e m ;  
l ecz  ieżei i  go  śc i ska ,  to tylko dla t e g o ,  żeby  
go  u d u s i ł ;  "chwali  g o ,  żeb y  go  tern p r ę d z e y  
w y p r o w a d z i ć ,  iak s ię  czyn i  z lu d ź m i  k tó rym 
e  wd z i ę k ie m i p r z y m i l e n i e m  drzwi  pnk azu ie -  
iny  , m ó w ią c  do n ic h  : P r z y ia c ie l e ,  ko ch a m y  
W a s :  l ecz  idźcie  sob ie  p r ecz .  A u t o r  iest  
Ś mieszny  n a d e w s z y s t k o , gdy  wzywa n a  po-  
Cornkó.w oy có w  Bo rg ia  i I-<ainez p i o r u n u  da-  
w n y c h  pat i a m e n  to w ,  wtenczas  k iedy  z d ru  
gipy s t rony  o p ła k u ie  ich n ieszczęścia  i cl iwałi 
i ch w iad o m o śc i  i cnoty .  — M a te r y a  w zg lę ­
d e m  J e zu i t ów  iest  ro zw ią z a n a  d o ś w ia d c z e ­
n i e m .  Nig d y  n ie  m o ż n a  r az em  pr ow a dz ić  
r ze czy  świę tych  i i n t r y g i ;  l ecz  też n igdy  r oz ­
ł ą cz ać  bez ka rn ie  rei igi i  od  o ś w ie ce n ia .  J e s t  
W tych  za ko nn ika ch  s t r ona  u w ie l b ie n i a  go­
d n a ,  r ó w n i e  iak d r ug a  s t ro na  s łaba.  P i e r ­
wsza  p rzeźy ie  i c h ,  albo raczey  ieśli  ma ią  byś  
p r z y w r ó c e n i ,  odży wi  ich cnoty  p r ze z  p o ł ą ­
c z e n i e  n i e r o z e r w a n e  wsze ik iey p r awdy .  J e ­
zu i c i  p r z e y d ą  do  p o to m n o ś c i  n a y d a l s z e y ,  n a

m o c y  p r a w a ,  k tó re ł ą cz y  w ia d o m o śc i  z  rel i -
gią,  k tóre  za p r o w a d za  z g o d n o ś ć  m ię dz y  rozu* 
mern cz łowieka  a r o z u m e m  Boga .  Co  s ię  ty.  
cze  tey s t rony ,  k tó r ą  n i e g d y ś  ci oy c o w ie  grze* 
sz y l i ,  a k tóra  z d a n i e m  g m i n u  p r zy c zy n ić  się 
ni iała do  i ch w ł a d z y ,  n ig d y  ta n i e  będz ie  
m o c n ą  a n i  d ł u g o t r w a ł ą ,  cho c iażby  nawet  
W i e lk i  J a lm u ż n ik  Bożka Mars a  ( X i ą d z  P rad t )  
s t aną ł  na  c z e l e  l ibe ral is tów ze  wszystkich 
cz terecl i  części  św ia ta ,  i p o m a g a ł  im iak nay-  
g o r ęc ey .  — N ale ży  zważyć tu, iż X i ą d z  P rad t  
n ie  r o z u m i e  nic j e z u i t ó w , ile razy zastanawia 
s ię  n a d  tern w szys tk iem,  co iest  w i ch zako ­
n i e  naysz.czytn ieyszego we wzg lędz ie  ch rze -  
śc i ań sk im ;  a p r z e c i w n i e  iest z n ich  bardzo  
k o n t e m  gdy s łyszy w y m ó w k i , iakie im czyn ią  
l u d z i e ,  nayczęśc iey  w złey w ie r z e ,  r zadko  
k iedy  p r awd z i wi e  a p raw ie  zawsze  z p rzesadą .  
U n o s i  się n ad  p o w i e r z c h o w n ą  i ch  sp r ęż y s to ­
śc ią ,  n a d  g o rąc ą  i ch ż ą d z ą  n a w r a c a n i a , nad  
tern u b i e g a n i e m  s ię  do zba w ie n i a  d u s z , które 
tnia ły icli zhog ac ić  p o s ia d a n i e m  iakich dó br  
z i ems k ich .  T o  nas  n ie  dziwi  w tym d a w n y m  
P r a ł a c i e ,  taki sposo b  myś len ia  zg ad za  s ię  z 
iego  g e n i u s z e m ;  p ie rwszy  raz  w życ iu  sam 
z so b ą  iest  zg o d n y .  — N i e w i e m  co to iest 
r z ą d  r  e p r  e z e ti t a c y i n y , o k tó rym tyło 
mówią ,  w id zę  tyiko iakąś f o r m ę  wł adz y ,  kló» 
ra  s ię  rozga łęz i ł a  n a  m ó w n i c y  i w p i smach  
p u b l i c zn y c h .  T a  p o d w o y n a  po t ęg a ,  w yp ły .  
waiąca z d e r n o k r a c y i , z n ią  r az em  iedn oczy  
wszys tko ,  co iest uź y te cz ne tn  i s zk od l iw em  
w tein po łą cz en iu .  J e ź t l i  za p o m o c ą  takich 
l u d z i ,  i ak iemi  byli  P e r ik le s ,  Citiatam i Pilt ,  
n ie  p r z e m i e n i  s ię  w wysoką a rys tokracyą  ta­
l e n t ó w ,  s taie s ię  w y le w e m  m i e r n o ś c i ,  którą 
s ię  kupić i c i snąć  n ie  p rze s ta i e ,  bądź  do  pism 
p u b l i c z n y c h  , bądź  na mó w n ic ę .  W y ż s z e  u .  
m ys l y  i l ub ią  i n i e n a w i d z ą  t en s tan r zeczy.  
L u b i ą  g o ,  gdy m o g ą  p r ze c i sn ą ć  s ię  w t łu m ie  
i nakaza ć  m i l cz en ie  g m i n o w i ;  n i e n aw id z ą ,  
g dy  po spó l s tw o  lekce so b ie  waży w y m o w ę  i 
p rze k ła da  fo rmuły  i e d n o s t a y n e .  Z t ą d  p o c h o ­
dzi  w wielkich  i s ł a w n y c h  lud z iach  s ta roży .  
tnośc i  wzga rda  dla de rn ok ra c y i ,  p o m i m o  ich 
sk ry tego  do  n iey  p rzy w ią zan i a .  W  tern dwo- 
iak ą  s łu sz noś ć  inaią.  T e r a z  py tam s i ę ,  cze« 
tnuby  z a ko n  j e zu i t ów  i s tn ieć  n ie rnó g ł  obok 
m ó w n i c y  i p i sm p u b l i c z n y c h , c h o c ia żb y  tyl­
ko iak p e w n a  p o ży t ec zn a  w a g a ,  iak by ły  M y 4
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eterva w  A t e n a c h ,  lub  wielk ie  towarzys two  
n v t a a o r e y s k i e  w p o ł u d n i o w y c h  W ł o s z e c h ?  
N i e c h  na to Xiąd z  P r a d t  da  n a m  g r u n t o w n ą  
Odpowiedź ,  i n i e c h  nas  s łowa mi  n ie  zbywa .  
Często wy ma wiano  n a m , n i e s ł u s z n i e ,  zesiny 
B i e  unosi l i  za tą lub  ow ą  rzeczą ,  żeśmy u p r z e ­
dze n i  byli za i a ki m p r z e d m i o t e m  do  tego s to­
p n ia ,  iż g inę ła  z oczu  p raw dz i wa  nietylk® ie- 
Lo p rzyzwoi tość  al e i możność .  T o ,  cośmy 
wym ie n i l i  o dz iec iach  S.  I g n a c e g o ,  dos tat e­
czn ie  myśl  naszą  c b i a ś n i a ,  i d o w o d e m  lest,  
źe w z d a n iu  na s ze m  za cho dz i  więc ey  w o l n o ­
ś c i , i żeśmy dalsi  od p r z e s ą d ó w ,  n iż e l i  nas i  
co dz ie nn i  p r ze c iw nic y

R  o s s  y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  26.  Stycznia.  _ 

D n i a  iS- m.  h. iako w świę to  T r z e c h  Kró-  
lów ,  a r a z e m  w r o c z n ic ę  urod z in  J e y  Cesa -  
r zewiczowsk iey Mci  W .  X ięż ney  A n n y ,  X ię -  
in i c zk i  Oran i i ,  by ło  w ie lk i e  ze b r an ie  na d w o ­
rze dla z n a y do w an ia  s i ę  na n a b o że ń s t w i e ,  
po  k tórem o d b y ł  s i ę  o br zę d  św ię ce n ia  w o d y
na  N ew ie .  , c

' W .  dz ie dz ic z ny  X i ą ż ę  M e k l e m b u r g - S z w e -  
r y n  został  Sze fem Mosk iewskiego  pó lk u  g re-  
n a d y e r o w ,  k tóry od ią d  na z y w ać  się będz ie  
G r e n a d y e r y  Xiążęc ia  P a w ł a  M e k l e n b u r g -  
akiego.

K o m m o d o r  K ru s e n s t e rn  m i a n o w a n y  zo­
stał  K o n t r - A d m i r a ł e m .

P r z y b o c z n y  l eka r z  Cesa rz a  A l e x a n d r a ,  
T a y n y  R ad zc a  b a r o n  W y l i e ,  p r z y b y ł  tu 
Z T a g a n r o g u .

A  u s  1 r  y a.
Z  W i e d n i a  d n ia  28. Stycznia.  

D ostrzegać z austryachi z  d n ia  dz i s i eyszego  
zawiera  nas tępu iący  a r tyku ł :  „ N i e d a w n o  wy­
n ur zy l i śm y  nasze  z d a n ie  w zg lę de m  duch a  1 
za mi a ru  b e z w s t y d n y c h ,  n i e g o d n y c h  wia ry  
g rożących  ar tyku łów,  k ió remi  r e w o lu c y im  p a ­
ryscy dz i en n ik a rz e  od czasu zeyśc ia  ze świata 
Cesarza  A le x a n d r a  pub l i c zno ść  zarzucaią .  
M o ż n a  sie było s p o d z ie w a ć ,  że  po yd ą  d r o g ą  
raz  obraną .  P r a w d a  a l b o w i em  ma swoie  p e ­
w n e ,  często c i asne  g r a n i c e ;  a l e p różność ,  
p r zy w id z en ia  i k łams two mo ż e  s ię  bez końca 
w ró żn y c h  postaciach r o zp rze s t r zen i ać .  —- 
t i d y  sp ie sz ne  p ió r a  tych  źle z r ze cz ą  o b e z n a ­

n y c h  pub li cys tów p rze z  d n i  cz te rnaśc ie  n i e ­
z l i cz on e  karty za pe łn ia l i  w y i a ś n i e n i a m i , W 
ich g łow ie  u r o io t i e m i ,  kióre istotę r zeczy  c o ­
raz  ba rdz iey  z a c i e m n i a ły ;  b e z w s ty d n e m i  d o ­
m y s ł a m i ,  p r ó ź u e m i  p r ze po  wiedze n iam i i zło- 
ś ł iwemi  d o n i e s i e n i a m i ,  wyczerpa l i  na reszc ie  
n ia i eryały  swey do ty c hc z aso w ey  za iad łey  
b r o n i .  H i s to ry a  wie lk om yś lu eg o  sp o r u  m i ę ­
dzy  b r aćmi  Cesarza  zm ar łe go ,  wy iaśn ion a  z u ­
p e ł n i e  została p r ze z  akta iuż p u b l ik ow a n e .  
W s zy sc y  ludz ie  d o b r z e  myślący , k tórzy n i a  
zwykli  sw y m  są d em  w y p rz e d z a ć  r o zw in ię c ia  
sie z d a r z e ń ,  z u p e ł n i e  zostal i  za sp o k o ie n i ;  
o w i  zaś o s z c z e r c y ,  którzy um yś l n ie  końca  
czekać n ie  ch c ie l i ,  aby tymc za sem  świat za ­
s t r aszyć s a m o w o l n e m i  wykładami i s z tuczne-  
mi  s t r a szyd łami ,  iuż t eraz dokona l i  p i e rw sz e ­
go  dzie ła .  D z ie w ię ć  dzies i ą tych  części  i ch 
u cz o n ey  z b i e r a n in y  p ó y d ą  w wiec zne  z a p o m ­
n i e n i e ,  a my p r z y n a y u in ie y  n ie  myś l imy  
p r ze ds i ęb r ać  n i e w d z ię c z n e y  p racy W y j a ś n i a ­
nia ich p o c h o d n i ą  g r u m o w n e y  krytyki.  -— 
A l e  t eraz zaczy na  s ię  no w y  rozdz iał .  P r a ­
w d z iw e  ź ród ło  i p raw dz i wy  cha rak te r  k rwa ­
w y ch  z d a r z e ń  dn ia  26. G r u d n i a  nie  iest  i uż  
t a i em nic ą .  W y j a ś n i e n i a ,  które do tą d  m a m y ,  
a k tóre p red ze y  czy p óź n i ey  we wszystkich 
k ra iach w ia d o m e b ę d ą ,  dos ta t eczn ie  d o w o ­
d z ą ,  że  pow s tan ie  w P e t t r s b u r g u  n ie  b y ło  
sku tk iem ch w i l ow eg o  n i e p o r o z u m i e n i a ,  a lbo 
fa łszywego sk ru pu łu  sumi en i a ,  ale d z i e ł e m  g łę ­
bok iego i s z e roko  ro zg a łę z io n e g o  spisku,  któ­
ry będ ą c  w nay w ła śc iw sze m z n a c z e n i u  p o l i ­
t y cz ną  r e w o lu c y ą ,  za m ie rz a ł  wy m o r d o w a n i e  
f amil i i  Ce sa r sk iey ,  i d o sz cz ę t n e  z n i w e c z e n i a ,  
o b e c n e g o  r zą d u  w pańs twie rossyiskiem.  — 
O d k ry c ie  to n o w ą  poda  spo sob noś ć  g ło s i c i e ­
lo m  zasad  s t r o n n ic tw a ,  (k tó re m u  każde c h o ć  
bez sku te cz ne  po k us ze n i e  s i ę  o r oz kr ze w ie n i e  
w .Europ ie  ich zg u b n e g o  sys tematu  p r zy ie m -  
n e m  iest z i awisk iem) ,  do fał szowania  i 'bała­
m u c e n ia  p o w s z e c h n e y  o p i n i i ,  ile ich wpły w 
po do ła .  A l b o  zaprzeczać  b ę d ą  nay wid oć z-  
n ie ys zą  oczywis tość ,  iak to zwykl i  cz y n i ć  w 
p o d o b n y c h  p r z y p a d k a c h ;  a l b o ,  gd y b y  to b y ­
ło  d o  p r z e b a c z e n i a ,  wys tawiać b ę d ą  s p r a w ­
ców sp isku iako g o d n e  litości ofiary b łędu ,  
który n ic  z ł ego  n i e  z a m i e r z a ł ,  iako n ie z r ę c z ­
n e  na r z ęd z i a  sp raw y  d o b r e y  i c h l u b n e y  , iako 
os z uk an yc h  pa t ryo tow.  Z e  to u c z y n i ą ,  przy*
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,puśc ić  m o ż n a  zawczasu: ;  wsza kże  m u s i e l i b y  
s i ę  za p r ze ć  s ieb ie  i sw sy  c o d z i e n n e y  p rak ty ­
ki , g d y b y  so b ie  mie l i  pos tąp ić  inaczey.  J a ­
k o ż  z p ie rwszego  iuź o d e z w a n ia  s ię  p rzymie -  
r za  r e w o lu c y in e g o  w P a r y ż u  pok azu ie  si^,  ze 
•nasz d om yś l  n i e  iest  be zza sad ny .  Z d a j e  się,  
i e  do  dn ia  ig. S tycznia ni,e wie le  tam w i e d z i a ­
n o  o istocie spi sku  P e t e r s b u r g s k i e g o * ) ;  ale 
•lego d n i a  n i e m ó g ł  s ię  D ziennik R o zp r. o p r z e ć  
w e w n ę t r z n e m u  p o p ę d o w i  n ie ty lko  u n i e w i n ­
n i a n i a ,  ale n a w e t  u sp raw ie d l i w ia n ia  w y m i e ­
n i o n e g o  nay pę zó d  uczes tn ika  t ego spisku.  
N a ś t ęp u i ą cy  w y im e k ,  który t u , bez  w ytk n ię ­
c ia  h i s t o ry c zn yc h  fa ł sz ów ,  d o s ło w n ie  t łóma-  
czy tr iy ,  pokazu ie  , z iakiin za p a ł e m  i z iaką  u-
f n o ś c i ą  b io r ą  s i ę  d o  d z i e ł a .

. . A r e s z t o w a n i e  X ięc ia  F r u b e c k o y d a t e  po-  
„ w ó d  do  myś l en i a .  T e n  P a n , ce lu iący  u r o ­

d z e n i e m ,  ma iątkiern i r o z u m e m ,  n i e p o d o b n a  
’aby mia ł  od  n a p i ł e g o  źo łn ie r s tw a  być  p o r -  

” w a n y * * )  i z m o t ł o c h e m  pospól s twa s ię  b r a ­
t a ć .  G d y b y  nam ię t noś c i  d e m ag o g i i  dos ta ły  
" s i ę  n aw e t  d o  w n ę t rz a  pańs twa  Rossyi skiego ,  
,’,’ieg o  n i g d y b y  do s i ę g n ą ć  n ie  by ły  w s t a n i e .

Mai ąc  za ż o n ę  córkę  f r a ncu zk ieg o  E m i g r a n ­
t a  , s z wag ie r  P a n a  L e b z e l t e r n ,  d o św ia d c z o ­
n e g o  d y p l o m a t a , który iako P o s e ł  Aust ryac-  

” ki p r zy pa t ry w a ł  s ię  o w y m  s c e n o m  w Madry-  
” c i e ,  o  których co tylko w s p o m n i e l i ś m y ,  a 
5,po te m  w tern s a m e m  z n a c z e n i u  widział  sce-  
” ny P e te r s b u r g sk ie ,  i uż  p r z e z  te s tó s u n-

*)  Nawet  G wiazda  z dnia 19. Stycznia wspo­
mina o nim tylko w wyrazach ciemnych 
i trwożliwych, (D. A.)

**y J e g o  mu też nikt nie zarzuca. Nieszczę­
ściem iest r aczey, źe on i iego wspólnicy spo­
dlili sig uwodzeniem niewiadomych żołnierzy 
i oszukanego gminu.   ̂ ( D .  A . )

***) T o  ściąga sig do pierwszeyr czgści ar tykułu 
f rancuzkiego,  w k tó rym migdzy wymierzo­
nym w Petersburgu powstaniem przeciw pra­
wemu Monarsze,  a wiadomą rzezią w Madry­
cie dnia a. Maia 1808. r. gdzie Murat  dla wi ­
doków obcego przy właszczyciela lud wy rzynać 
kazał ,  czynią porównanie ,  k tó r e  zuchwal­
stwem i złością przewyższa wszystko, na co 
tylko dozwolona we Francyi wolność druku 
dotąd zdobyć sig mogła, (D . A .)

,ki f arni l iyne p r z y w ią z a n y  b y ł  X i ą ż ę  T r u b e c -  
,koy do  sys tematu  p o l i t y c z n e g o ,  k t ó r y  r z ą ­

d z i  J ą d  s t a ł y .  B r o n i ą c  p r z e t o  W ,  
„ X i ę c i a  K o n s t a n t y n a ,  n i e  m ó g ł  być  do 
„ t ego  n ie b e m  in ne in  p o w o d o w a n y , lak usza­
n o w a n i e m  dla woysk ow ey  p r zys ięg i ,  zd z i ­
w i e n i e m ,  źe  s ię  iey mia ł  z r z e c ,  n i e  b ęd ą c  
„ o d  n ie y  u w o l n i o n y m  p rze z  t e g o ,  k tó r em u  
„ i ą  sam  W .  S i ą ż ę  Miko ł ay  z łoży ł ,  a na re szc ie  
„ p o w ą t p i e w a n i e m  o wie rzyte lności  aktów,  któ- 
„ r e  o g ło s z e n i e  b ez  fo rmy i za ręc zen ia ,  w o b e c  
„ d a w u i e y s z y c h  przysiąg,  o d d a ł o  p od  r ozw agę  
„ l u d u  i woyska.  G a ł ą  w i ę c  i e g o  z b r o -  
„ d n i ą  by ło  źle z r o z u m i a n e  u cz uc i e  powin-  
„n oś c i .  T o  go mus i  u n i e w i n n i ć  w oczach  
„ f r an c u zk ic h  rwialistów. S p od z i e w a ć  s ię  n a ­
j e ż y ,  źe  M ik o ł a y ,  inniey os t ry ,  n i ż  nas i  
„ p ł a tn i  publ icyśc i ,  uzna  s u m i e n n e g o  s ł u -  
„ g ę  w m ę ż u ,  który do  wszys tkiego t y l k o  
„ n i e  d o  z d r a d y  iest z d o l n y . "

T a k  g r u b e  ze sz p e c e n ie  p r a w d y  tak d u m ­
n y m  o p i s a n e  t o n e m ,  ń je  m o ż e  zostać bez  od­
p o w ie dz i .  D o sy ć  wcześ n ie  świat  s ię  do wie ,  
co mi a ł o  właściwie  zn acz yć  o w e  tak n a z w a n e  
o b ł ą k a n i e  n a p  i ł y  c h  ż o ł n i e r z y .  G d y  
i e d n a k  r z e c z ą  iest n i e wą tp l iwą ,  iż X ią ź ę  T r u -  
b ec k o y  b y ł  u c z e s tn ik ie m  sp i s k u ,  do  k tó rego  
w y b u c h n i e n i a  ch w i l ę  tylko t rwaiąca wą tp l i ­
wość  w z g lę d e m  nas tęps twa  t r o n u  p o z o r n ą  p o ­
dała  s p o s o b n o ś ć , n i e  w a h a m y  się  więc  załą­
czy ć  tu wyc ią g  z l i s tu p r yw a tn e g o ,  za k tórego 
p r aw dz i w oś ć  go t ow iśm y wszelkie dać za r ęc z e ­
n ie ,  który do w ie d z ie ,  o i le  X i ą ż ę  T r .  zas ługu-  
ie  n a  im ie  u w i e d z i o n e g o  „ ź l e  z r o z u  m i a ­
n e m  u c z u c i e m  p o w i n n o ś c i  s u m i e n ­
n e g o  s ł u g i * '  M o n a r c h y  sw'oiego,  czy i ego  
za m i a r e m  b y ło  b r o n i ć  p r a w  W .  X i ę c i a  
K o n s t a n t e g o ,  i iak i ch b ro n i ł .

„ Z a t r w o ż e n i e  nasze  n i e  ma łe  było,  g d yśm y 
s i ę  d o w ie d z ie l i ,  iż X i ą ż ę  T r u b e c k o y ,  szwa­
g ie r  H r a b i e g o  L e b z e l t e r n ,  n i e ty lko  iest w po- 
d e y r z e n i u ,  l ecz  źe  w ła s ne m  w y z n a n i e m  zo­
stał  p r z e k o n a n y ,  iż w tem s z a l o n e m  i wystę- 
p n e m  p r ze d s i ęw z ię c iu  g łó w n ą  g r a ł  rolą.  
M n i e m a l i ś m y ,  źe  go  zna iny  d o k ła d n ie  ; by ł  
to cz łow iek  mł od y  z n ie i ak ą  n a u k ą , ł a g o d n y  
iak b a r a n e k ,  s p o k o y n y ,  p r ac ow i t y ,  r z ą d n y ,  
w y b o r n y  m a ł ż o n e k ,  i s łodk i  aż d o  czułości .  
A  p r zec ie ż  t e n  cz u ły  p rzy iac ie l  ludzkości ,  
ten dobry m a ł ż o n e k  m ó g ł  s tanąć  n a  czele ty-
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£. ry lów,  k tó r z y ,  g d y b y  im  6ię za my s ł  udał ,  
by l ihy  wiele  d o b r y c h  ź o n  z rob i l i  wdowami ,  
a  którym,  na p ie rwsze  p o ż y w ie n ie ,  d a n o  całą, 
r o d z i n ę  cesarską.  W  d n iu  spotkania  dosyć  
m i a ł  ma ło  s e rc a ,  k i e dy  swych  s i epaczów i 
z w o l e n n i k ó w  odstąpi ł  w p o t r z e b i e ;  a gdy  
tych dz ia ł ami  u c z o n o  pos łus zeń s t w a ,  o n  do 
s tawszy ku r c z u ,  baw i ł  2.1 s ios t ry ;  a zos tawi­
wszy  w d o m u  pap ie ry ,  k tó re  i ego z b r o d n i  b y ­
ły  d o w o d e m ,  u d a ł  się p od  p o z o r e m ,  źe  t e n  
d o m  za n a d t o  bl isko leży  mieysca,  gdz i e  iego  
p rzy iac ie l e  tak s m u t n e g o  do zna l i  l o s u ,  do  
H r .  L e b z e l t e r n ,  k tó re m u  do tąd ta i ego z b r o ­
d n i a  ani  p rze z  m yś l  n ie  była przeszła .  S p o ­
dz i e w a ł  s ię  z a p e w n e  , źe  n ie tyka l ność  z a g r a ­
n i c z n e g o  Min i s t r a  b ę d z i e  m u  s łużyć  za o b r o ­
nę ' ;  n i e zwa ża ią c  na  to, iż szwagra swoiego  na  
n ay w ię ks z e  na razić  mo ż e  n ie p rz y je m n oś c i .  
O  go d z i n ie  ąt ey  r a n n e y  p r zy by ł  H r a b i a  N e s ­
s e l r o d e  i p ros i ł  H r a b .  L e b z e l t e r n  w i m i e n iu  
C e s a r z a ,  iżby Xięcia  T r u b e c k o y  w ez w a ł  do 
u d a n i a  s ię  do  J e g o  Ces.  Mci .  H r a b i a  n i e ­
z w ło c z n i e  u w ia d o m i ł  tego osob l i wszego  Ka- 
t y l i n ę ,  który zda wał  s ię  wypo czy wać  po n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw a c h  i t r u d ac h  dn ia  u p ły n io n e -  
go .  P r z y t o m n y  A d j u t a n t  z g r ze c z n o ś c ią  o- 
d e b r a ł  m u  s z p a d ę ,  i za p r o w a d z i ł  go  do  C e s a ­
rza .  B o h a te r  t en  szukał  s p o so bó w  u n i e w i n ­
n i e n i a  s i ę ;  l ecz  p r z e k o n a n y  p ap i e r am i ,  padł-  
d o  n ó g  C e s a r z o w i ,  p rosząc  o l i tość i d a r o w a ­
n i e  życia .  M o n a r c h a  o d p o w i e d z i a ł :  „ J e ż e l i  
W P a n  czuiesz  w sob ie  dosyć  m o c y  do  p r z e ­
życ ia  h a ń b y  i zgryzo t  s u m i e n i a ,  m o ż e s z  d o ­
n ie ść  m a ł ż o n c e ,  źe  Ci  życ ie  d a r o w an e .  T o  
i e s t  w szys tko ,  co W P a n u  p r zy r ze c  m o g ę . "  
P o c z e m  go  z 30. i n n y c h  w in o w a y c ó w  do  
tw ie rdz y  za p r o w a d z o n o . 4'

S ąd z i m y s ię  być tern więc ey  u p o w a ż n i o n y ­
m i ,  ud z ie l i ć  pub l i cz no śc i  op i su  p r aw d z i w e g o  
t e g o  z d a r z e n i a ,  i le s ię  tyczy Xięc ia  T r u b e ­
c k o y ,  g d y  w n im  z wie l k iem  u k o n t e n t o w a ­
n i e m  fakcyi w y m i e n i o n y  iest D y p l o m a t y k  au- 
s t ryack i ,  k t ó r ego  z resz tą  p o w sz e ch n i e  z n a n y  
ch a r ak te r  wywyższa  n a d  wsze lką  m o ż n o ś ć  u- 
l e g n i e n i a  po twarzy .  Chc ie l i ś my  zaś w p rz ó d  
to  poda ć  do  w ia d o m o śc i ,  n i m  .owi złoś l iwi  
D z i e n n i k a r z e  n aw ie d zą są s ie d z k ie  k raie r o ie m  
n o w y c h  kłams tw i w y k rę tn y c h  r o z u m o w a ń ,  k tó ­
r e ,  s p o d z ie w a m y  s i ę ,  źe  t ak ,  iak i wszystkie 
in n e , w sw oiey nicości zaginą.

T e n  sam  d z i e n n ik  za w ie ra ,  c o n a s t ę p u i e :  
„ Konstytucyonista  z  dn ia  Ig. rn. b. umieśc i ł  p i­
s m o  o po l i t yc z n y m  składz ie  r zą d u  królestwa 
W ę g ie r s k i e g o ,  w k to rem iakiś zag or za le c  r e-  
w o l u c y i n y ,  który ma  c z o ło ,  m ie n i ć  s ię  W ę ­
g r z y n e m ,  szkalu ie  ten skład r zą d u  w n a y n i e -  
g o d n ie y s z y c h  wyrazach ,  nazyw aiąc  go „s p ru -  
ch n i a ł ą  bu d o w ą ,  od rdzy  i robakó w t o c z o n ą " , , 
k tó rey  zn i szczen ia  rrii iliony z u p r a g n i e n i e m  
o c z ek u ią ,  a ktorey p rędk iego  up adk u  ż a d n e  
r zą d u  u s i ł o wa n i e  więcey,  wst rzymać  n ie zd o ł a ,  
—  N ie c h c e tn y  s ię  tu r o zw o dz ić  n a d  tern , czy 
to być rn oże ,  czy iest  p o d o b ie ń s t w e m  do  p r a ­
w d y ,  ażeby w n a r o d z i e  W ę g i e r s k i m  zn a yd o -  
wa ł  s i ę  cz łuwiek ,  zw y ro d n i a ły  i zdradziecki ,  
któryby śmia ł  wystąpić  w p i sm ac h  publ icznych,  
z tak h a n i e b n y m  a r tyku łem przec iw t e m u ,  co 
i ego  oy cz y zn a  ma w p o s z a n o w a n i u  iako i e-  
d e n  z nayś wię t szych  d a r ó w ,  które pos iada,  
N i e c h c e m y  s ię  o to z  K ons ty tucyon i s t ą  r o z ­
p rawiać .  L e c z  k tokolwiek bądź ukrywa s ię  
za l a rwą  tego  fa ł szywego w ę g r z y n a ,  u m i e ­
sz cz en i e  i ego  a r tyku łu  w d z i e n n ik u  p rze z  tyle  
r ąk  p r z e c h o d z ą c y m  ( m a  iak w ia d o m o  17,000 
a b o n e n t ó w ) ,  iest  zawsze z a r ó w n o  kary go-  
dne rn .  G d y  kto dz i s i eyszą  sz lachtę  węgie r ską 
w z y w a ,  „ a ż e b y  wstąpi ła  w c h w a l e b n e  ś lady  
R a g o c y e h  i T e k e l y c h " ;  gdy kto bez  
ws trę tu  ośw ia dcz a :  „ iż W ęgry znayduią. się
dzisiay w tern sam em  p o ło że n iu , iak Francy a w  
roku  1789; że duch czasu przecisnął się i wyda 
swe owoce" —■ gdy kto „ r o z w i ą z a n i e  świętego  
p r z y m i e r z a "  —  ta c o d z i e n n a  modl i twa  wszy­
stkich za b ó y c ó w  po ko iu  i p o r zą d k u  —  wysta­
wia  iako e p o k ę ,  g d z i e  m n i e m a n a  sprawa lu­
d u  o dn ie ść  musi  zwy c ięz two  nad  n ie m i ł o s ie r ­
n ą  arystokracyą  i n ad  uci ska iącem wszystko 
d u c h o w i e ń s t w e m  —  n ie  po t rze ba  zaiste wy­
m u s z o n e g o  t ł ó m a c z e n i a : aby r oz s t r z yg n ąć ,
czy s i ę ' t o  n a z y w a ,  g łos ić b u n t  lub  n i e ?  I ,  
g d y  te same  d z i e n n i k i ,  k tóre  od kilku ty g o ­
d n i  n ie sp rz y kr zy ły  s o b i e ,  wystawiać t r o n  
R o s s y  i s  ki  i M o n a r c h ę ,  który . go  sob ie  
m a  o d  Bo g a  i p raw a  n a d a n y m ,  n a  s w e  gorz-. 
kie poci sk i ,  p i e k ie l n e  p r ze k ąs y ,  —  w tym sa ­
m y m  czas ie zwias tu ią  p o w s z e c h n ą  r e ­
w o  l u c y ą  w W ę g r z e c h ,  iako po żą d a n ą ,  ia­
ko po t r ze bn ą ,  iako n i e u c h r o n n ą ,  i a k o d o y r z a -  
ł ą  d o  w y b u c h n i e n i a  , —  cz eg ó ż  i e s z c z e , po 
takich zamachach, dopuścić s i ę  m o ż e  wyu-
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zdana wolność d r u k u ?  N i e  dziwi  n a s ,  źe  
ci ,  co w nayhaniebnieyszern  wolności  nadu ­
życiu upatruią przy wiley j oś w ic eon eg o wieku; 
także nadmi ar  nieszczęść pop ier a ły ;  wiedzy 
o n »i dokąd  to prowadzi ,  , dokąd oni dążą, 
l ecz  t rudniey iest do poięria, .  i f  między tymi, 
co niechcą z ł e g o , znayduią  się wciąż ludzie,  
którzy patrząc na te wszystkie lotr.>siwa, z Je- 
komyslności  lub 2 głupstwa pochlebiaią sobie,  
izby .węzły porządku i karności ,  zgodne  i 
przyjacielskie s tosunki ,  szczęśliwa i dla do­
bra ludów tak ważna iednomyślność  między 
rządami  i pańs twami ,  obok wzmagaiącey s ię  
bezus tannie  swawoli  tych apostołow zamię-  
szania i zg uby ,  długo ieszcze u t rzymać  się 
m ogły .46 *

N  i  e m  c y .
. Z  n a d  M e n u  dnia  3. Lu te go .

D n ia  29. Stycznia,  w święto Pa t rona  miasta 
Ak wisg ranu ,  Karola Wie lk i ego ,  uskutecznił  
w tern mieście A r c y -  Biskup Koloński uroczy­
stą nową iristallacyą kapituły. Akt  ten odbył 
Się w zbudowaney przez Karola W .  przepy- 
szney  bazylice.^ Nadzwyczayny t łum ludu w 
kościele i za kościołem był świadkiem tak wa­
żne go  dla Akwisgranu obrządku.  P o g o d n e  
n iebo  sprzyiało wspaniałemu oświeceniu,  któ­
re uroczystość dnia zakończyło.  D n ia  30. Sty­
cznia powrócił  Arcy -B isk up  do Kolonii .

N .  Król Saski nagradzatąc zasługi Radzcy 
Sądu Zadwornego  Dra.  Bogomira Webera ,  
około  sztuk nadobnych i utn ieiętności , a mia­
nowicie przez dzieło:  Tearya muzyki, naychlu- 
bniey z jednane ,  obdarzył  go  bardzo koszto­
w n y m  pięknym pierścieniem bryllantowym 
tZ dołączeniem pochlebnego  listu.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 31. Stycznia.

W c z o r a y  przed  p o łu dn ie m  o godzin ie  i i ,  
uda ł  się Król wuroczys tym orszaku do kościo- 
la_N. P a n n y  M aryi ,  gdz i e  go Xiąźę O r le ań ­
ski i Arcy-B isk up  Paryski przyirnowali .  Po  
mszy o Duchu S., (z  powodu rozpoczynające­
go się posiedzenia I z b )  powróci ł  Kroi z takąż 
uroczystością do pa łacu ,  gdz ie  stanął o t rzech 
kwadransach na trzecią. Cała Królewska ro ­
d z i n a ,  u rzędnicy  d w o r u ,  Minist rowie ,  P o ­
słow ie  zagraniczni. M arszałkow ie, Parowie

i D e p u t o w a n i ,  znaydowali się na  tey W o .  
tywie.  }

W  D epa r ta me nc ie  Calvados,  obwodzie Li- 
s ieur,  obrany  został  M arg ra b ia Neuvil le  w 300 
głosow Depu tow anym .  Spółubiegaiący gie 
z n i m ,  P a n  D u p i n ,  miał  tylko 1^6, a Pan 
L a lo t  tylko 3 kreski. W y b ó r  w V t r v i n s  nie 
okazał  się stanowczym przy p ie rwszem zbie­
raniu g łosow z  pomiędzy  qot g łosu iących 
była 88 kresek za G enera ł em  Sebastiani 76 
za mtn is te ryalnym Kandyda tem,  Xiążęć iem 
Brancas^ Ceres ie ,  37 za Lafit tem. O n e  o da w 
po drugi  raz głosowano.

Kołlegiurn Jezu ick 'e  w T a rc o in g ,  zawisłe 
od większego instytutu w St. A c h e u i ,  istnieie 
dop ie ro  od kilku miesięcy ,  a liczy iuź prze­
szło 100 uczniów,  między którymi wielu Ni -  
der łandczykow z F landry i .  L e c z  wielu iuź 
wybiera się napowrot  do domu.

W  tey chwili wyszły:  „P am ię tn ik i ,  p rzy ,
datek do hisforyt rewolucyi  we Francyi  r, 
1789. P r z e z  Karola Je rzego  Margrab ię  Cler-  
m o n t - G a l e r a n d e , Para francuzkiego , G e n e ­
rała -  Porucznika , kawalera wielkiego krzyża 
o rd e ru  S. Ludw ika ,  3 tomy w 8ce 1500 stron, 
z przy lĄ czonem facsimile  J i s tuLudwika  X V I I L  
do Autora .  Cena  21 Franków.

Hrabi'3 Karol  L eopol d  Belderbusch umar ł  
tu dnia 22.  ̂ m. b. w roku życia swoiego 77. 
Z  urodzenia  L im bu rc zyk ,  był r. 1789 Koloń-  
skim Pos łem w W e r s a l u ,  za N apo lo ona  Se­
na torem i 8 lat Prefektem w Beauvais .  P o  
restauracyi  został  od  Króla u n a r o d o w i o n y m . '

Oficerowie wszystkich stopni i wszdkiey  bro. 
n t ,  stoiący na załodze w Li l le ,  wyprawili tauą 
— iak Konstytucyonista donosi — dnia 27. m.b.  
solenne  żałobne nabożeństwo za Genera ła  Foy.

Xiądz  P o m m i e r ,  pierwszy kaznodzieia ko­
ścioła ewanielickiego w R o u e n ,  zbierał  w swo­
im kościele ofiary dla Greków i przesłał  ie lu- 
teyszemu towarzystwu przyiaciół  Greków.

P o m i m o  tak zaciętego powstawania dzienni­
ków oppozycyinych przeciw wydaney na koń- 
cu ro ku  jubileuszowego bulli Papiezkiey,  za* 
ciągnęła ią iednak Rada  Stanu do akt swoich, 
i stosownie do  rozkazu Król. umieszczoną bę­
dzie D ziennik u  Praw i przesłaną Biskupom 
r r a n c y t  do  publikacyi.

Dziennik handlowy chce w iedzieć, iż W ice- 
A dm irał D uperre, który niedawno wypłynął
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z  Brest z 6cm fregatam i, o trzym ał polecenia 
dla nowych państw południowey Ameryki.

Zapewniaią, iż ów ło tr ,  który napadł mor­
derczo na młodego H ra b ię  L as  Cazes, został 
aresztowanym; iest to W łoch .

T uteysze towarzystwo przyjaciół Greków 
odebrało nader pomyślne wiadomości o inte- 
ressach greckich. T u rc y  przedsięwzięli d. 27. 
Grudnia szturm do Missołonghi ze strony lądu, 
który iednakzostał szczęśliwie odpartym,a przy 
którym T urcy  stracić mieli około 4,000 ludzi 
zabitych i ran n y ch ;  zdaie się tedy, iż szczę­
śliwie przeminęło niebezpieczeństwo, którem 
druga wyprawa egipska Grecyi zagrażała.

C h am pion ,  szewc z G n n a in g , który swo­
jego oyca i swoią siostrę pozbawił życia, zo­
stał dnia 24. osądzony. B ędz ie  on  wyprowa­
dzony b oso ,  w c z e c h le ,  maiąc g łow ę czarną 
chustką okrytą, na rynek  V alenc iennes ,  gdzie 
m u  nayprzód  prawą rękę  a po tem  głow ę kat 
utnie.

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u  dnia 20. Stycznia.

W zg lęd em  owey taiemney D a m y ,  dostrze- 
Źoney niedawno za firanką w sypialnym poko­
ju Infanta  D o n  Carlos, zawiera M onitor  dokła- 
dnieysze  wyjaśnienie zlistu, odebranego z  Ma­
drytu. Pani Millo była dawniey D am ą dwor­
ską przy Królowey Izabelli Portugalskiey, i n a ­
s tępnie  przybyła do tuteyszóy stolicy, aby ten  
sarn urząd sprawować przy Xiężniczce Maryi 
Franciszce. Xiężniczka ta oddaliła ią z swoie- 
go d o m u ,  poczern została wygnaną do  Sewilli. 
Powróciła ona ztamtąd do stolicy , i zostawszy 
poytnaną oświadczyła, iż ten śmiały krok dla 
tego tylko uczyniła ,  ażeby znaleść sposobność 
mówienia  z Xięźniczką i przekonania  ią  o swey 
niewinności.

Oyciec M artinez , przedtem wydawca R e­
stauratora., a  teraz Biskup Mallagi, został 
niedaw no na przechadzce napadnięty i  wybity,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 14. Stycznia.

D w ó r  przywdziewa n a  ąry  tygodnie żałobą  
*  powodu śmierci Cesarza A lexandra.

Król wydal kilka wyroków, jednym  przy­
wraca uniwersytetowi w Coimbra dawnieysze 
le g o  darowizny i  przywileje, —  W szystkim

żo łn ie rzom , którzy o d  r. i8 tS  zbiegli, zape­
wnione iest przebaczenie. —  Z  rozkazu Króla 
ogłosił P rezydent kanceliaryi, iż kaidy maiący 
zażalenia przeciw urzędnikom  sądowym i cy­
wilnym o uciemiężanie i t. p. m oże  ie podawać 
ustanowionemu tym końcem sędziemu.

Wszyscy tuteysi mieszkańcy biegli wczoray 
do  portu, aby widzieć trzy okręty z  Rio-Janeiro, 
pierwsze, które tu pod  banderą brazyliyską z a ­
wiń ęły.

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Dostrzcga.cz A ustriacki um ieścił p o d  nap i­

sem : Ż  W i e d n i a  dnia 21. Stycznia : P o ­
dług don ies ień  z Konstantynopola z  dnia 25. 
Grudnia  mało co ważnego doszło tamże ó  
świeżych wypadkach w oiennych . O  n iep o ­
m yślnym uderzeniu  eskardy Greckiey pod 
M iaulim  na flotę T urecką  stoiącą przy wniy- 
ściu do zatoki Patraskiey, naylepiey  potwier­
dza następuiący wyimek z doniesienia  wspo- 
m n ionęgo  A dm ira ła  n a  wysokości C larencyi 
z dnia 27- L is topada , um ieszczonego w Ga­
zecie  Hydryiockiey z dnia 2. G rudnia  :
W yimek z rapportu Adm irała Andrzeia Miaule- 
£ °  2 dnia 27. Listopada pisanego na wysokości 

Clarencyi;
O d  czasu, jakeśmy przyby li  n a  to m orze ,  

iuź dwa razy mieliśmy utarczkę z n ieprzyia- 
cie lem . O negday  dn ia  25. spotkaliśmy pod  
przylądkiem  P a p a ,  blisko 40 okrętów  n ie -  
przyjacielskich 1 zm usiliśm y ie do ucieczki 
W czoray  p o d  przylądkiem Skrophes natrafi­
liśmy na te same o k rę ty ;  trzymały się o n e  
d łuźey , atoli znow u musiały uciekać. W  tey 
potyczce b rander  A n to n ieg o  Teof'ana Vokos 
zapalił się przypadkow o i spłonął. G dyby 
eskadra Spezzyiotów ze  sw em i b randeram i 
była zaraz na począ tku , tedy  n ieprzyiaciel  
byłby tym razem  większą poniósł s t ra tę , po­
niew aż okręty nieprzyjacielskie sfoiące jja kot­
wicy pod  Patras n ie  byłyby przyszły  in n y m  
na  pom oc. — P o d łu g  dodatku Gazety H y d ry ­
iockiey zg inął w tey potyczce Pam eli M au- 
n d e ro s  z  okrętu Kapitana A n to n ie g o  R apha­
e l ,  a k i lku ,  których im iona  t a i  Gazeta-w na­
s tępnym  N u m erze  w ym ien ić  p rz y rz e k a ,  zo ­
sta ło  ran ionych .

W szystkie wiadomości nadchodzące z A r ­
ch ipe lagu  m ów ią o krwawych rozterkach h a



wyspie Spezzyl:, gdzie- reclen ze znakomitych 
Kapitanów  miał być zabity , a dom lego spa­
lony .  Pułkownik F abv ie r  pow róc ił  ztamtąd 
ze  swoietn regularnein  woyskiem do A ten ,  
pon iew aż  bezprawia iego ludzi , z awanturn i­
ków wszystkich narodów  złożowych, n»ywię­
ksze n ieukon ten tow an ie  w Spezzyi sprawiły. 
M iędzy  innem i baśniam i, k tóre  Rząd; w N a ­
poli  do R o m a n ia  m iędzy ludem  rozszerzyć 
s ię  stara, aby upadaiące onegoź  nadz ie ie  n ie ­
jako ożywić, zasługuie na uwagę artykuł z Ale- 
xandryi z. dnia  *5. Października,, w Gazecie  
pow szechney  *) w Naupila  w ychodzącey; 
tenże  m ów i, iakoby W eh ab ic i  wpadki w oko­
l ice  Mekki i pobili  z u p e łn ie  znaczny korpus 
woyska- M oham m eda  A lego  Baszy.. — W y ­
p a d e k ,  o którym, w Konstantynopolu; nay- 
m nieyszey  nie  było wzmianki.

P ow stańcy ,  którzy n iedaw no  wylądowali 
jia pó łno icno-zachodn iey  kończatości wyspy 
K s n d y i ,  zaym uią  tyiko zam ek  Karabusa, c ier­
piąc wielki niedostatek żywności. O dd z ia ł  
c n y c h ż e  ze 400 lu d z i ,  został w pierwszych 
dniach  Listopada blisko tegoż zamku zn ies io ­
ny . D o n ie s ie n ie  z K anea z dnia  19.. L is topa­
da zawiera w tey m ierze następuiące p o d a n ie : 

„ W  dniu  4. rn. dowódzca woyskowy tey wy­
spy , .Mustafa B e i , uwiadom iony został przez 
G reków , źe 400 powstańców znaydu ie  się we 
■wsi blisko K arabusa: poczynił natychmiast
przygotow ania, aby im o d c ią c  odwrót do zam ­
ku ; w yszedł naprzeciw  nich we 40 inńzi iaa- 
dy  i 400 piechoty,, przyparł ich do brzegu 
m orsk iego ,  gdzie prawie wszyscy polegli, 
tylko ze 30 ocalało, którzy rzuci wszy się w w o­
d ę  dostali się.do zamku.. P rzy  tem zdarzen iu  
zab rano  w n iew o lę  kilka kobiet i dzieci G rec ­
kich. Mustafa Bei o tem  zaw iadom iony wy­
kup ił  ie u .żo łn ierzy  i obdarzy ł  wolnością. O d  
tego czasu przyby  waią co dz ienn ie  Grecy do

? )  T e v i y .T\ E c p t ^ u e ę t ę  r y j ę  TLXh>ą£oę~-
zeta ta ,  mieniąca sig G a z e t ą  R z ą d o w ą ,  
Redakcyi P. Teoklita Farm akidiego, w ycho­
dzi od dnia 19 Października r. Z ; ,  drukowa­
ną iesr na papierze w elinow ym , czcionki 
w  texcie-, angielskie, w n o tach ,  paryzkie. 
„Pfzyiaciel Ustaw" od N ru  150 z dnia 24* 
Paździetnika zaniechał 'ty tu łu : „Gazeta Rzą­
dow a" i zowie sig ty lk o : „ G a z e t a  w y s p y  
H y d r. y,“  Przyp. Dostrz, Austr..

o b o zu  T u re c k ie g o , sltładaią b ro ń ,  poddaią  
s ię  i  o trzy m u ią  p rzeb aczen ie ,"

M i ł o ś ć  o y c 010ska*
( Z  A ngielskiego. —  N a d e s ła n o .)

Kapitan A ngielski i i .  wzięty w n iew olę  p o d ­
czas batalii pom iędzy  A nglikam i a JLndyanatni 
w pó łnocney  A m eryce  , zaprow adzony został 
do indyisk iey  osady , g d z ie ,  wraz z innerni 
j e ń c a m i , m ia ł bydź według zwyczaiu okru­
tnym  sposobem  zam ordow any. Już  był w tym 
ce lu  przywiązany do słupa, iuż było wszystko 
do mąk przygotowanem , gdy podeszły, znaczę-, 
n ie  maiący ln d y a n in  zbliżyłsię  ilo niego, kazał 
go- od pala odwiązać i wziął go z sobą iako 
niewolnika. O bch o d zen ie  s ię  z nim  starca 
było ła g o d n e ,  i n iewola znośna. T y m  spo­
sobem  p rzepędz ił  Kapitan R. półtora roku, 
gdy, zb liżen ie  się iego rodaków ku granicy 
I n d y a n ,  pow tórne  stoczenie  bitwy rokowało; 
W ów czas l n d y a n in  wziąwszy K. na stronę, 
tak do n ie g o  p rzem ów ił:  „ P rz y ja c ie lu ,  roda­
cy tw oi zbliżaią s ię ,  by nas pognęb ić ,  a tak 
schron ien ie  twoie u m n i e , dla sluszney zem ­
sty naszych , przestało  bydź bezpiecznetn. 
Bawiłeś u  m nie przez półtora  roku; przysze­
dłeś, całkiem n iew iadom ym , lecz ia z rob iłem  
z ciebie człowieka. A lbow iem  nauczyłem  
cię rob ić  c z ó łn a ,  zabiiać b obry ,  polować na 
ró żn e  zwierzęta, oraz bić się z n ieprzyjaciół­
m i.-— Czyż n ie w in ie n e ś  mi wdzięczności?  — 
Gdy K. oświadczył m u swoią n ieskończoną 
w dzięczność , zapytał go ten że :  „C zy  masz 
o y - c a ? " — „ R o z u m ie m , iż ieszcze i y i e "  od­
powiedział- R . — „ W i e d z ,  iż i ia byłem oy- 
o e m l  atoli m óy syn w batalii z w aszem i, pad ł  
obok m nie  okryty ch lubnem i blizny! —  po­
m ściłem  w praw dzie  śmierć  ieg o ,  lecz p rze­
sta łem  m ieć syna ! "  —  T u  rozkwilony starzec 
po  nieiakiey przesłance rzekł do R :  „P a trz  
na to s ło ń c e ,  w span ia ły ,  iak zaym uiący 
blask w yda ie ;  atoli od  owego n ieszczęsnego 
d n ia ,  ciągle.dla ocz m oich chm urą  czarną  p o ­
kryte! —  P a t r z  na  to d rzew o! wszak kwicie 
o n e g o ż  żarehwyca cię swą, pięknością. —  D la  
m n ie  utraciło iuż  wszelkie p o w a b y ! —  Idź 
przyiacielu, w racay do  twego o yca ,—  Spięsz, 
n ie c h  słońce  m u  zaświeci, a kwiat d rzew a 
niech gp rozweseli!"

I - ♦ * . s k a.
C Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 11

A  n g  t i a.
Z  L o n d y n u  d n ia  28. Stycznia .

X i ą ź ę  W e l l i n g t o n  o d e b r a ł  rozkaz  od  Króla ,  
ażeby  nieb-awnie p o i e c h a ł  do  P e t e r s b u r g a  
w celu po w in sz o w a n ia  Ce sa r zo wi  Miko ła iow i  
wstą | )ienia  na  t ron.

Brak zaufan ia  sm u t n e  ma skutki .  W  D o r -  
f ing ton  t r zecia część r ob o tn ik ó w  p r ó źn u i e ,  
w  N o rw ic h  10,000 n ie  ma  n ic  do  c z y n i e n i a ;  
w H ad l e r s f i e id  wszystko iest  za tamowane , ,  p o ­
ł o w a  klassy ro b o t n i c ze y  n i e  ma  p o m ie s z c z e ­
n ia ;  w D u n d e e ,  Arbr oa t h . ,  A b e r d e e n  i w i n ­
n y c h  mieysc ach  m u s i an o  n aw e t  zacz ę te  r o ­
bo ty  z n o w u  porzuc ić .

N i e m a  i e szcze p raw da  p e w n o ś c i , l ecz  p o ­
d ł u g  wszelkiego  pod ob i eń s tw a  bę dz ie  P a r l a ­
m e n t  p r ze z  K o m m s s y ą  zaga iony .

Goniec zawie ra  dok ła d n y  p ro iek t  za łoż en i a  
„ B a n k u  p ro w i n c y a ln e g o  A n g ie l sk ie g o . “  

W i e l k i  bank Joze f a  H a d  w e n  w L i  w e r po o łu  
p rzes ta ł  p ł a c ić ,  co wie lką  t r w ogę  w zn iec i ło .  

O p r ó c z  okrę tów w o ie n n y c h ,  k tóre s ię  w ley 
chwi l i  b u d u i ą ,  pos iada  W .  Brytan ia p o t ę g ę  
morską,  z 6cO okrę tow,

W' l iście z N e a p o l u  w y r a ż o n o ?  N a y r y c h -  
l e y szą  w iad om ość  o śmierci  C es a rz a  A l e x a n ­
dra  od eb r a ł  tu P a n  C.  M. Ro t szyld  dn ia  24. 
G r u d n i a ,  k tó ry  iey ud z ie l i ł  M in i s t r o wi  M e ­
dici .  T e g o  sa m e g o  wieczora,  P o s e ł  Rossyi s-  
k i, H r a b i a  Stack-elberg, dawa ł  ucz tę  d y p l o ­
m a ty cz n ą  na o b c h ó d  roczn icy  u r o d z i n  swoie -  
g o  M o n a rc h y .  Byłoby  to ubl iźałp  e tyk iec ie ,  
g d y b y  Medici  ro zg łos i ł  był  tę sm u t n ą  no w in ę ,  
l ecz  gdy  wszyscy podcz as  s t o ł u  p o w s t a l i , aby 
. p e ł n i ć  toast za zd ro w ie  A l e x a n d r a ,  s z e p n ą ł  
Nuncjuszowi Papiezkiemu do ucha? „Not

Lutegp 1826 .),

leviam o  alia su a  salute ed e g ia  m o rto ,cc G o ­
n i e c  H r a b i e g o  S lackelbe rg ,  p r z y ie c h a ł  d o p i e ­
ro  w ty d z ie ń  póź n i ey .

Goniec z a p e w n i a ,  iż 6000 łudz i  woyska au-  
s t ryack iego,  k tóre i e szcze  w Sycyli i  stoi ,  opu-  
śei tę w y sp ę  w m. M a rc u  r. b. T y lk o  900 l u ­
dzi  woyska Szwaycarsk iego  ( k t ó r z y  m a ią  za­
stąpić A o s t r y a k ó w )  p r z y c ią g n ę ło  do tąd  do 
P a l e r m o .  Na  s ta łym lą dz ie  po zo s ta n ie  do 
M a r c a  1827- i e szcze 12- do  15,000 Austrya- 
ków.

P o d ł u g  do n ie s i e ń  z P o r t - a u - P r i n c e  z d n i a  
18. L i s t o p a d a , z w o ła ł  P r e z y d e n t  z g r o m a d z e ­
n ie  p r a w o d a w c z e  na  d z i eń  10. S ty c z n ia ,  n a  
n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e .  G e n e r a l n y  K o n ­
sul  f i r ancy i  z łoży ł  d n i a  15. swe listy w ie r z y ­
t e lne.

P r z e d  n i e i a k i m  cz as em  po dcz as  p ro ce ssy i  
n a  wyspie  Malc ie  , p e w i e n  m ł o d y  x i ąd z ,  n a ­
zwisk iem Cor t es ,  z r zu c i ł  dwa razy  O f i ce ro w i  
kape lusz  z g łowy.  N a  z a n ie s io n e  p r z e z  Ofi­
cera z a ż a le n ie ,  pos ła ł  Bi skup x iqdza  na  n ie i a -  
ki czas  d o  klaszto ru ,  i  za w y ro k o w a ł  n a d t o ,  
aż eb y  s ię  w p rze c ią gu  to  lat  n i e p o d a w a ł  d o  
ż a d n e g o  posunięcia*  L e c z  w R z y m i e  i n a -  
czey rzecz  tę wzięto* Bi skup  zos tał  z ł a i any  i  
o d e b r a ł  r o z k a z ,  ażeb y  ternu x i e d z u  d a ł  p i e r ­
wszą  k a n o n i ą ,  która za w ak u ie .  *Wszakże  p o ­
t e m  wysze d ł  tu zt ąd r o z k a z ,  aż eb y  x iędza  
n i e b a w n ie  wsadz ić  na  okrę t  i  zawieść do  Li- 
w o rn a  ,  g d z i e  iuź s tanął .

Z a g a i e n i e  P a r l a m e n t u  u s t a n o w i o n e  i e s t  na 
d z i e ń  2. L u t e g o .  Rozprawy? w z g lę d e m  n o ­
w y c h  państw A m e r y k a ń s k i c h  s t a n ow ić  za p e­
w n e  b ę d ą  n a j w a ż n i e j s z ą  Gząść o b r a d  Parta- 
m e n t o w j c h .
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I  w t u t e y s z e i n  mieśc ie  b a r d z o  s ię  p o g o r s z a -  
i ą  o b y c z a i e  m i ę d z y  m ł o d z i e ż y .  W  n o w i i n  
w i ę z i e n i u  C l e r k e n w e l l ,  w  k tó r e m  o s a d z a i ą  
t y l k o  więZPin.w ołMiięy p ic i  i i iż ey  30 la t, z n a y -  
d o w a ł o  ic h  s i ę  1 8 2 1 r. 4622 —  1 8 2 2 ^ 5 0 9 4  —  
I 8 2 3  r .  4828 —  1 8 H  r - 4 8 ' ° .  a 1825 r- w ca le  
5 210 ,  L i c z b a  o s a d z o n y c h  ta m  m ł o d y c h  w i ę ­
ź n i ó w  w y n o s i ł a  w r o k u  1899 ty  1 k<-> 2 3 *5 .

Chester C ourant n as t ęp u ią cy  w y p a d e k  
p r z y t a c z a :  „ P r z e d  kilku d n i a m i  z d a r z y ł  s i ę
g o d n y  uw ag i  p r zyk ła d  p o w o l n o ś c i  lwa.  —- 
W" n i e by tn o śc i  g ł ó w n e g o  do zo rc y  m e n a ź e r y i  
P a n ó w  E a r ł  J a m e s  i s y n a ,  wspan ia ły  l ew bę ­
d ą c y  iey częśc ią ,  o t r z y m a ł  p o ż y w i e n i e  z rąk 
i n n e g o  d o z o r c y ,  który w y c h o d z ą c  z a p o m n i a ł  
z a m k n ą ć  na  ry g ie l  d r zw i  od  kładki ,  St róż n o ­
c n y  oko ło  g o d z i n y  t r zec iey  z r an a  po s t r ze g ł  
k ró la  zw ie r zą t ,  który p r z e c h o d z i ł  s ię  spokoy-  
n i e  w p o d w ó r z u  i z c i ekawością  p r zy p a t r y w a ł  
s i ę  o ta cz a j ą cy m  go  p r z e d m i o t o m .  ó t róź  n a ­
ty ch mi as t  z a w oł a ł  właścici el a  i i n n e  oso by  
n a l e ż ą c e  do  m e n a ź e r y i ,  k tóre  p r zy b y w sz y  
zn a la z ł y  lwa l e żącego  na koźle p o w o z u  w p o ­
d w ó r z u  fab ryk an ta  p o ia zd ó w  P r i m e s - s t r e e t ,  
i ak gd y by  sam n a  w ol no ść  z a s łu g i w a ł ,  a lbo 
t e i  zn a i ąc  swoią  g o dn o ść  k ró lew ską  da w ał  po­
s ł u c h a n i e  o taczaiącyrn  go p o d d a n y m  czw oro-  

‘ n o ż n y m .  P o  ki lku p ieszczo tach  właścic i el a ,  
m o n a r c h a  lasów raczył  zs tąpić z s w o i e g o  t r o n u  
i  b a rd zo  ł a skawie po sz ed ł  za m ł o d ą  córką  wła ­
ściciela i p o w ró c i ł  do sw eg o  m ie sz kan ia ,64

P  a.ńs tw  o O t t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  d n i a  16.

S ty cz n i a .
D o n o s z ą  z Bukares tu pod  d n i e m  14. S tycz ­

n i a :  P r z e z  p oc z tę  Rossy i ską  z K o n s t a n t y n o ­
p o l a , ”  która zwykle  trzy dn i  p r ę d z e y  o d c h o ­
dzi  iak a us t r ya ck a , a tym r az em  listy do  dn ia  
7. rn. b. p rzyw ioz ła ,  d o w i a d u i e m y  się,  iż dn ia  
3. S tyczn ia na p r ze d m ie ś c i u  G a ł a ta ,  na y w ię -  
ce y  o d  ch r z eś c ia n  z a m i e s z k a ł e m ,  pows ta ł  
-wielki po ża r  ^ z r z ą d z o n y , iak tu wiesc m e ­
sie , p r zez  j a n c z a r ó w ) ,  który p o c h ł o n ą ł  p r z e ­
sz ło ło o o  bud  i 1500 d o m ó w .  S z k o d ę ,  którą 
p r ze z to  ch rześc ian ie  p o n i e ś l i ,  p o d a i ą  w n i e ­
k t ó r yc h  l istach n a  15 m i l l i o n ó w  P las t rów,  
Z  .n i ec ie rp l iwośc ią  da l szyc h  w yg lą d a m y  d o ­
n ie s i e ń . 66 , . , , •

C a n a r i s  ie s t  tak  b i e d n y ,  a r a z e m  tak p o c z c i ­

wy,  iż n ie d aw n o  pewie n  p o d r ó żn y  p r zy m u s i ł  g o  
g w ał t em  do  p rzyięcia  50 F r a ń kó w ,  k tó rych  ko-  
n ie cz n ię  po t rzebow ał ,

Z a n t e ,  dn ia  2. Stycznia.  —  P od cza s  k iedy 
wy sa d z on e  na  ląd świeże egipsk ie  woysko  b ra ­
ło  s ię  do  w yp e łn ie n i a  p rzykop ów  pod  Misso- 
l o n g ą ,  pokazał  s ię  Miaul is  w 50 żagli na wyso­
kości  I tbaka .  W y s ad z i ł  o n  na ląd 1500 ludzi  
p rz y  w a r o w n i  V as i l ades ,  z pot rzebne in i  zapa­
sami  a inun icyi  i ż yw no śc i ,  i u sadowi ł  się na  
l ini i  P rok opan i s tos .  D n i a  26. G r u d n i a  za-, 
tkwili T u r c y  chorągwie  na znak natarcia,  a na-  
za iu t rz  zaczęl i  s z tu rm o w a ć ;  lecz zapał  ich n ie ­
d ł u g o  wytrzymał .  1500 ludzi  l egło na  placu.  
Ar ty l l e ryą  I b r a h im a  kierowali  Au s t r yac y  i kil­
ku F r a n c u z ó w .  Po s ł an ie  T sz a u s z - l i a s z y  i 
N e d s z j i d - E f f e n d e g o  z Ko ns ta n t yn o p o la  nie 
ma  za ce l ,  skoia rzenie  poko iu  z Grt  cyą ,  ow­
szem  tnaią się on i  starać nak ło n ić  Me hem et -  
A l e g o  d o  trzeciey wyprawy przeciw Morei .

Ziednoczone Stany A m eryki póinocney.
O t o  iest  t reść do tycząca  s ię  sp raw wewnę*  

t r z n y c h ,  n a m i e n i o n a  w posel s twie P r e z y d e n ­
ta Z i e d n o c z o n y c h  S tan ów  A m e r y k i  p o łn o -  
c n e y :

N a y p i e r w e y  zwr óc i ł  P r e z y d e n t  u w a g ę  K o n ­
g r e s u ,  iż p o t r z e b n e - s ą  dw ie  us ta wy:  i e d n a  
w zg lę d em  b a n k r u t ó w ,  d r u g a  w z g lę d e m  mil i-  
cyi .  Ż y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  aby  w tey m ie r ze  
coś  p o s ta n o w io n o .  —  T e g o r o c z n e  d o c h o d y  
p rz c w y ź sz a ią  n a d z ie ie  m ia n e  roku  zesz łeg o .  
W i ę c e y  iak ij- mil .  do la ró w  uży t o  na  sp ła ce ­
n i e  d ł u g u  w d z ięcznośc i  dla  woyska.  P o d o ­
b n ą  s u m m ę  w y d a n o  na u t r z y m a n ie  twierdz ,  
p ó łm i l i o n a  na  s i ł ę m o r sk ą ,  p o łm i l i o n a  n a  za ­
k u p i e n i e  krain o d  I n d y a n ó w ,  a więcey  iak 
m i l io n  na w e w n ę t r z n e  u le ps ze n i a  p r z e z  K o n ­
gres  p r zy ię te .  D o  t ego  n a l eż ą  4 mil .  na za ­
s p o k o je n ie  p r o c e n tó w  d ł u g u  S tanu.  Resz tą  
7 mil .  dola r ,  d o c h o d u  o p ę d z o n o  koszta za rzą­
d u ,  we  wszys tk ich g a ł ę z i a c h ,  in s ty tu tach 
w o y sk ow yc h  i m a r y n a r k i ,  l icząc w to wsze l­
kie  i n n e  po t r ze b y  związku.  D o c h ó d  z op ła ­
ty od  p r z y w o z u  w y n o s i ł  z począ tk iem roku  25 
|  mil .  do  czego  do łą cz y ć  t r zeba  za ostatni  
kwar ta ł  i e szcze  5§ mil  , tak,  źe  d o c h o d y  oka- 
z u i ą  p r z e w y ż k ę  wyda tków.  Ca ły  d ł u g  Stanu 
czyn i  ua  t e raz i e szcze 80 mil .  doi .  —• P o c z e m  
r o z w i n ą ł  P r e z y d e n t  p o i e d y ń c z e  w e w n ę t r z n e
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p ra w id ła  z a r z ą d u ,  i d o n i o s ł  m i a n o w i c i e  o  
wszys lkich ż dz i k iemi  p o k o le n ia m i  I n d y a n  
zawar tych  u k ła d a c h ,  tak w z g lę d e m  za ło ż en ia  
d r ó g  i kana łów ia ko te i  kupna  k ra in .  P r z e ł o ­
żył  pow ięk sz en ie  ko rp u su  i n ż y n ie r ó w  i wska­
za ł  owe d r o g i ,  które n a y p o t r z e b n ie y s z e  są do  
za łoż en i a .  —  D a l e y  m ó w i  o p od z i a l e  si ły 
morsk iey  p ó ł n o c n o - A m e r y k a ń s k i e ) '  na  trzy 
dy wiz ye ,  m ia n o w ic i e  na  m o r zu  ś r o d z ie m n e m ,  
na  o ce a n i e  s p o k o y n y m ,  i w I n d y a c h  z a c h o ­
dn ich .  U t r z y m a n ie  floty na m o r z u  ś r o d z i e m ­
n e m  iest p o t r z e b n e , aby  A m e r y k a  p ó łn o c n a  
n ie by ła  w y s ta wi on ą  na r a b u n e k  k raiów ba rba -  
ryiskich.  Do  tego n a l eż y  i e szcze w o y n a  m i ę ­
dzy  T u r k a m i  a G r e k a m i ,  w którey  żegluga 
n e u t ra ln e y  A m e r y k i  p ó ł n o c n e y ,  zawsze była 
w  n ie b e z p ie c z e ń s t w ie  do świadczać  ob razy  lub  
rab u nk u .  Stanowisko na  b rzegach  P e r u w i a ń ­
skich i Gh’il iyskich- p r z e z n a c z o n e  także ku o-  
b r o n i e  h a n d l u  p ó ł n o c n o - A m e r y k a ń s k i e g o .  
D y w iz y a  w I n d y a c h  Z a c h o d n i c h  p o w i n n a  
zn ie ść  h a n d e l  n ie wo ln ik am i .  —  N a k o n i e c  
m ó w i  P r e z y d e n t  o u le ps ze n ia c h  w sz ko łach  
m a r y n a r k i ,  i o św ia dcz a ,  źe  zd a ło b y  s ię  p o ­
m n o ż y ć  pu b l i c zn e  instytuty n a uk ow e .  P o l e ­
ca z a ło ż en ie  U n iw er sy te tó w ,  n a u k o w e  p o z n a ­
n i e  ś rodka k ra i u ,  . rzek i b r z e g ó w ,  w p r o w a ­
d z e n i e  i e dn ak iey  mia ry  i wagi.  C z y n i  u w a ­
g ę ,  źe  podcz as  p ie rws zeg o  p r ze l i czen ia  lu-  
d n o ś c h w  roku'  1791, lu d no ść  A m e r y k i  p ó ł n o ­
c n e y  tylko 4 mil .  w y n o s i ł a ,  takowa przy pow- 
tó r n e m  p r ze l i c z en iu  w lat  30 p rawie  p o d n i o ­
sła s ię  do  10 mil .  Za  d o w ód  wzras taiącey p o ­
myś lności  n a r o d u  s łuży s to su nk ow e  p o w ię ­
k sz en ie  s ię  i ego hand l u ,  bogactwa,  r o z s z e r z e ­
n i e  g ran ic  od  tego  czasu p raw ie  p o d w o i o n e y  
l iczby  p o ie d y ń c z y c h  i n i e p o d l e g ł y c h  pańs tw.  
W  tym 6 tosunku powiększy ła  się od  ow eg o  
czasu  l iczba wspó łcz ło nk ów  I z b y  R e p r e z e n ­
t an tów  z 65 d o  200;  ws p ó łc z ł o n kó w  S ena tu  
z 26 do  48* P r z e c i w n i e  W y d z i a ł y  min i s t e -  
r y a l n e ,  i akoteż  W ł a d z a  są d o w n ic z a  i e szcze  
p o d ł u g  d a w n e g o  u r zą d ze n i a  i s tn ie i ą  i n ie  są 
iuż  dos ta t e czn e  dla po t r ze b  c o d z ie n n ie  p o w i ę ­
kszającego się towarzys twa.  Z tąd  P r e z y d e n t  
żą da  od d z i e l e n ia  Mini s t er s twa  S pra w  Z e ­
w n ę t r z n y c h  o d  Min i s t e r s twa  M a ry n a rk i .

Rozmaite W iadomości.

—  P o z n a ń .  —

O  da n y m  przez  m ł o d e g o  K r o g u l s k i e g o  
koncercie w .Berlinie czytamy w Berl ińskiey 
m u z y k a ln e y  gazecie co nas tęp u i e :  „ M a ły  kon- 
ce rc is t a ,  z n a ny  n a m  iuż z wielu d o n ie s i e ń ,  a  
mianowicie  wiadomośc iami  z W ro c ła w ia  ch lu ­
b n i e  za lecony , przewyższył  i tu  wszys tko ,  co 
po  oś mi o le tn im  ch łopczyn ie  oczekiwać by ło  
m o ż na .  N ay t r u d n ie y sz e  ko mpozycye  H u m l a  
i F e r d .  R i esa ,  wykona ł  w nayświe tn ieyszym 
sp os o b ie ;  grał  bow iem z naywiększą p recyzyą  
i pewnośc ią  pierwsze A l l e g r o  koncer tu  H u m l a  
A  m o l ,  r ó w n i e  się odznaczy ł  w p r ze w y bo r -  
nyrn  koncercie  Riesa  Cis m o l , i na  zakończe ­
n i e  w W a r y ac y a ch  z polskich ś p ie w ó w ,  K ur ­
p ińsk iego ,  naum yś l n ie  dla koncercis ty nap isa­
nych .  —  Refe ren t  miał  sposobność  podziwiać 
tego malca p rz y  innyc h  okazyach , gdzie ie-  
d n e g o  razu  w dość l icznem zg r o m a d ze n iu  g ra ł  
B e th o v e n a  Son a tę  B  (F?)  dur  (na Fo r tep ian  z ba- 
setlą) z p ie rwszego widzenia ba rdzo dobrze  (sc/tr 
brav~), nie daiąc s i ę n a y m n ie y  basethście obała-  
inucić.  D o tą d  uczył  go  oy c i ec ,  za co m u  się  
wszelka pochwała należy.  —  J P ró c z  g rania  m i ­
ł ego  tnalca, s łyszel iśmy także P  . K am e r m uz yk u -  
sa i t. d.  —  Koncer t  był  niestety nad wszelki  
opis  p r ó ż n y ;  co iest  przeto z ł e m  z a ch ę ce n ie m  
dla podróźu iących  W ir tu oz ó w ,  ażeby tu dawal i  
ło n c e r t a .  P róc z  tego sala P.  t r aktyernika J a g o r  
tak n ie god z iw ie  by ła  o g r z a n a ,  iż od  z i mn a  
l edwie  wytrzymać  było m o ż n a ;  za ośmiolui -  
do ro we  h o n o r a r i u m  za i eden  wieczór  m o ż n a  
przecie  dobr ze  ogrzan ego  lokalu żądać.  —  Z a ­
miast  za powiedz ianey  afiszem symfoni i  H a y d ­
na  JSs dur  s łyszel iśmy tylko i e dno  al legro z da- 
wnieyszey  ma łoznaczącey  symfoni i  i t. d .‘c 

( Z  kom mun ik ac y i  l is towey w y c z y tu ie m y ,  iż  
t en  młody  wi r tuo za ,  p r óc z  innyc h  r ó ż n y c h  
p rzec iwnośc i ,  k tórych d o z n a ł  w  tey krótkiey 
muzy ka ln ey  p ie lg r z y m c e ,  zna laz ł  także iuż  
i przyiacie la ,  iakichby pe w ni e  nayt rafniey m o ­
żna oznaczać  nazwisk iem B u s z e r ó w ,  któą 
rych  p rzesadzaią  w te rn ,  co n iby  im p rzy p i s u -  
ią.  —  O qudm  misere!')

W  k a l en d a rz y k u  dw o rs k i m  króles twa 
Szwedzkiego na rok bieżący, wydrukowany
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i u ż  by? C e sa r z ew ic z  J m ć  W .  X i ą ź ę  K o n s t a n ­
ty  C e s a r z e m  Rossy iski tn.  W  skutek zasz łey  
o d m i a n y  w nas tęp s t wie  t r o n u  p r z e d ru k o w a ć  
m u s i a n o  i e d e n  a rkusz  p o m ie n io n . eg o  k a l en ­
d a r z y k a ,  w k tó ry m z resz tą  Kroi  J a n  i syn i e-  
g o  D o n  P e d r o  na z w an i  są o b a d w a y  C e sa r z a ­
m i  , p i e rws zy  P o r t u g a l s k i m ,  d rug i  Braz y l iy -  
sk im.

P e w i e n  A d w o k a t  w K o b f e n c ,  p r z e k o n a n y  
O os z u k ań s t w o ,  zosta ł  dn ia  21. S tycznia  r. b. 
Ha ka rę  r o c z n e g o  w ie z ie n i a  i n a  z a p ła c e n ie  
kosztów'  osą dzony .

W  Hop par t  d n i a  25. Stycznia  p e w i e n  g im ­
naz i s t a  ś l i z g a ł s i ę n a ł y ż w a c h p o  R e n ie ,  gdy  lod 
k r u c h y  za ła ma ł  s ię  z n im  i o n  w p ad ł  w g łąb ią .  
P r z y t o m n i  ii-go ko l ledzy  Ja tneniowal i  i krzy­
c z e l i ,  l ecz  n i e  miel i  s e rc a - w y rw a ć  n ie s z c z ę ­
ś l iwego  z t o n i ,  aź d o p ie r o  mieszka iący  w bli­
skości  win ia rz ,  A n t o n i  S t r n u i h ,  cz łowiek  ina- 
i ący  p rze sz ło  50 l a t ,  u s łyszawszy  krzyk,  p r zy -  
b i  e g ł c z e m p r ę d z e y , i n i e zw a ża ią c  na własn ego  
życ ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  r zuc iwszy  s ię  w rze -  
kę ,  wybawi !  p o z b a w i o n e g o  iuź zm y s ł ó w  m ło ­
d z i e ń c a  od n i e u c h r o n n e y  śmierci .  Z a c n y  stary 
oca l i c ie l  ż y c i a ,  w n a g r o d ę  sw oi e go  p ię k n e g o  
c z y n u ,  o d p r o w a d z o n y  b j ł  od  b ło g os ła w ią ­
c y c h  m u  w id zó w  do  swey  ku cz k i ,  d o  którey 
■wszedł tak s k r o m n i e ,  iak zawsze .

Z  N i e m i e c .  — J o z e f  W .  F i s c h e r  z  Ker- 
n e u b u r g a ,  po da ł  w zg lę de m  pr zy c zy n  ł a g o ­
d n e g o  w zeszłey  i e s i e n i  (1825) po w ie t rza  na-  
s t ę p u ią ce  p o s t r z e ż e n ia :  C ie p łe  po w ie t r z e  i e ­
s i e n i  zes z łey  aż do  końca roku  1825. bez m r o ­
z u  i śn ie gu ,  iest r z ą d k ie m  z iawiskiem.  W i a ­
t ry  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e ,  w s c h o d n i e  i p ó ł n o ­
c n o - z a c h o d n i e ,  zw yc za yn ie  w L i s to p a d z i e  i 
G r u d n i u ,  z i m n o ,  śn ie g  i l ód  sp ro w adza ją ce ,  
d o  t ego  czasu by ły  c i ep łe  i s u c h e ; p o n ie w a ż  
p o c h o d z i ł y  z okol ic ,  gdz i e  p o d o b n i e  ł a g o d n e  
p a n u i e  p o w i e t r z e ,  a gdz i e  n ie  o z i ę b i ł o  się 
b y ł o  śn ie g i e m  i lo d e m .  P r z y c z y n y  tego ł a ­
g o d n e g o  pow ie t rza  w naszey  p o ł n o c n e y  o k o ­
l i c y ,  n i e  m o g ą  p o c h o d z ić  i e d y n i e  z w p ły w u  
n j sk o  s to iącego  s łońca  dla r o z w in ie n ia  świa­
t ła  i c i ep ła  na p o w i e r z c h n i ą  z i e m i ,  b o w i e m  
z  p o w o d u  co ro c zn ie  i e d n a k o  s to iącego  s łońc a  
m u s i a ł o b y  być także i e dn ak ie  powie t r ze .  —  
C i e p ł o  na sz e  p o c h o d z i  r ac zey  o d  częs tego 
p ł y n i e n i a  r o z g r z a n e y  wo dy  mo rs k ie y  i  og r za -  
Rego powietrza z gorących okolic równika ku

b ie g u n o w i  p ó ł n o c n e m u ,  tu d z ie ż  z własnośc i  
e l ek t r y cz no  -  m a g n e t y c z n e y  n aszey  z i em i  i  
i ey a tmosfe ry .  —  P o n i e w a ż  p rze z  o d m i a n ę  
p ł y n i e n i a  r o zg r za n ey  wody  mo rs k i ey ,  c i ep ła  
t eyże  udz ie la  s ię  z i e m i ,  p o w ie t r z u  i w od z i e  
w oko l i cach  p o d  b ie g u n a m i  p o ł n o c n e m i ,  
p r z e z to  więc  z a p ob ie g a  także z i m n u  i iego 
skutkom.  ■— Z  doś w ia d cz eń  mo ic h  okazało  
się,  że  w wyższ ych  okol i cach  a tmosfery z i e m i  
p ł y n ę ł o  c i ep leysze  i suchs ze  p o u i e t r z e ,  z  p o ­
ł u d n i a  ku p ó ł n o c y ,  p r ze zco  także p o w ie t r z e  
n iż sz e  z p o ł u o c y ,  w sc h o d u  i p ó ł n o c n e g o  za- ,  
c h o d u  by ło  o g rza ne . '  — U w a ż a ł e m ,  źe  e l e k ­
t ryczn ość  powie t rza  w a tmosfe rze  r ó w n o  by ła  
p o d z i e l o n ą ,  z t ąd  c i epło  łatwiej-  r o zc ho d z i ć  
s ię  mogło .  T e n  rówr.y p o d z i a ł  c i tp l a  i e l ek ­
t ryczności  w p o w i e t r z u ,  brak w yżs zy ch  z i m ­
n y c h  s t r u m ie n i  p o w i e t r z a ,  n i e do p u sz c z a ły  
skup ić  się c i ep łu  i u t w ó r z j ć  b u r z e ,  c i epło  
r o zw ią za ł o  s ię  Ze s a m eg o  s t a ł e g o  ciała z i emi ,  
na  ktorńy r ó w n i e  e l ek t r ycz no  - m a g n e t y c z n e  
s t r u m ie n ie  na  o b u  b ie gu n ac h  i s tn ie i ą ,  p r z e z ­
co w n ie k tó r y ch  m i e j s c a c h  tw o r zą  s ię  często 
b u r z e  i i n n e  m e t e o r y ,  tudz ież  r o z w i ę z u i t  s ię  
c i e p ł o ,  lub  p r z e z  na le ż y te  o n e g o  sku p i e n ie  
się,  pow s ta ie  z i m n o .  —  Ciało o r g a n ic z n e  zie­
mi  b ę d ą c e  w zwią zku  i w z a i e m n e m  d z ia ła n iu  
z  n i e o g r a n i c z o n y m  sys tem atem  świata , m o ż e  
z t ąd  c i ep ło  s w o i e ,  k tó re  na i ednern  m i e j s c u  
o t r z y m u ie ,  p r z e z  u d z i e le n ie  rozszerzyć .

O B W I E S ZC Z E N I E .
W  celu za ła twien ia  pretensyi  admini st r acyj ­

n y c h ,  roszczonych  lub  r o sz c zo ne m i  być m o ­
gących z czasu o b ce go  panowania  aź do d.  1. 
L i s t opa da  1823. d o  Pru sk i ego  l er i i to r ium E r ­
fur t  i udziału ma ję tnośc i  ł i l a n k e n h a i n , r aczył  
N .  Pan  p rze z  og łoszony  N r .  a t  Z b io r u  P ra w  
r. b. r ozk az  gab inetowy postanowić;  

j )  iż wszyscy mni em ai ąc y  mieć p o d o b n e  n ie ­
zaspoko jone do tąd p re tensye  admin i s t r a­
cy jne do  p o m ie r i i o n jc h  t e r ry to r yó w ,  win­
n i  ie w przeciągu  4 miesięcy p o d ać  do  Re-  
g e ą c y i  Er fu r t skiey  i udowodnić ,  ażeby  po 
r o z p o z n a n iu  ich ga tu n k u  rozst r zygnąć mo­
ż n a ,  w iakim sposob ie  takowe w mia rę  
r n a y d u ią c e g o  s ię  ku ich zaspoko ien iu  f u n­
d u s z u  t r ak towane i  za ła twiane być ma ią ;  -
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2} i ż  p r e t e n s y e  w  p r z e c i ą g u  t e g o  c z a s u  n i e p o -  
d a n e  R e g e n c y i  E r f u r t s k i e y ,  b ą d ź  ż e  b y ł y  
i u ż  k t o r e y k o l w i e k  w ł a d z y  z a m e l d o w a n e  
l u b  n i e ,  n i a i ą  b y ć  p r e k l u d o w a n e  i n i e b ę d ą  
p ó ź n i e y  d o  l i k w i d a c y i  p r z y p u s z c z o n e  a n i  
z a s p o k o i o n e ;

3 )  iż w z g l ą d e m  p r e t e n s y i ,  k t ó r e  w  p r z e c i ą g u  
o z n a c z o n e g o  t e r m i n u  z o s t a ł y  z a m e l d o w a ­
n e ,  J e c z  n i < u d o w o d n i o n e , K r ó l e w s k a  R e -  
g e n c y a  p r z e d ł u ż y ć  i n a  t e r m i n  c e l e m  z ł o ż e ­
n i a  d o w o d o w ,  p o  k i ó r e g o  u p ł y n i e n i u  p o ­
d o b n i e ż  p r e k l u z y a  m a  n a s t ą p i ć ;

4 )  iż  w y k o n a n i e  p o d p i s a n e y  M i n i s t e r y a i n e y  
W ł a d z y  i e s t  p o r u c z o n e .

S t o s o w n i e  d o  t e g o  N a y w y ź s z e g o  p o s t a n o ­
w i e n i a  z o s t a i ą  w e z w a n i  w s z y s c y , k t ó r z y  i n n i e -  
m a i ą  m i e ć  n t e z a s p o k o i o n e  i e s z c z e  p r e t e n s y e  
d o  P r u s k i e g o  t ę r r i t o r i u m  E r i u r t  i u d z i a ł u  m a i ę -  
t n o ś c i  ł J i a n k e n h a i n ,  z  c z a s u  d o  d n i a  1. L i s t o ­
p a d a  18*3 1 a ż e b y  p r e t e n s y e  s w e ,  i u ż  u k i ó r e y -  
k o l w i e k  w ł a d z y  z a m e l d o w a n e  l u b  n i e ,  —  n a y -  
d a l e y  d o  1. 15.  M a i a  r o k u  p r z y s z ł e g o  1826-  d o  
K r ó l .  R e g e n c y i  w E r f u r t  p o d a w a l i ,  z  p r z y ł ą ­
c z e n i e m  d o w o d ó w ,  l u b  z  u c z y n i e n i e m  u w a g i ;  
c z e m u  i ki t -dy o n e ż  p ó ź n i e y  z ł o ż o n e  b y ć  m o ­
g ą ?  __  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  w s z e l k i e
d o  t e g o ż  d n i a  m e p o d a n e  p r e i e n s y e  b e z  d a l ­
s z y c h  w z g l ą d ó w  z o s t a n ą p r e k l u d o w a n e  i z a  n i e ­
w a ż n e  u z n a n e .

C e l e m  z a p o b i e ż e n i a  i a k i m  w ą t p l i w o ś c i o m ,  ! 
i  n i e p o t r z e b n y m  r e k l a i n a c y o m  , p r z y t a c z a  s i ę  
c o  n a s t ę p u i e :

j )  P r z e z  z a l e g ł o ś c i  a d m i n i s t r a c y i n e  p r z y  t e m  
p o s t ę p o w a n i u  l i k w i d a c y i n e m  n a  w z g l ą d  
z a s ł u g u i ą c e ,  r o z u i n i e i ą  s i ę  t a k i e  n i e z a s p o ­
k o j o n e  p r e t e n s y e  d o  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h ,  i d o  z a s t ę p u i ą c e y  ie  K r ó l .  R e g e n c y i ,  
z  c z a s u  o b c e g o  p a n o w a n i a  a ż  d o  d .  I .  L i ­
s t o p a d a  1813-  p o c h o d z ą c e ,  k t ó r e  p o d ł u g  
z a s a d  o b c e g o  r z ą d u  z  b i e ż ą c y c h  d o c h o ­
d ó w  n a  z w y c z a y n e y  d r o d z e  a d m i n i s t r a c y i -  
n e y  z a s p o k o i o n e  b y ć  m i a ł y ,  a  n i e  p r ę d z e y  
l u b  p ó ź n i e y  z a ł a t w i o n e  i u ż  z o s t a ł y .  * P o ­
d o b n i e ż  w s z e l k i e  p r e t e n s y e ,  d o t y c z ą c e  s i ę  
s t w i e r d z o n e g o  z a p i s a m i  d ł u g u  k a p i t a ł o w e ­
g o  k r a i o w e g o  i p r o w i n c y a l n e g o ,  w y ł ą c z o ­
n e  s ą  o d  n i n i e y s z e y  l i k w i d a c y i ,  d o  k t ó r e y  
l y l k o  o d  n i c h  p r o w i z y e  z  o k r e s u  o b c e g o  
p a n o w a n i a  n a l e ż ą .

2 )  P o d ł u g  n a t u r y  r z e c z y  11n n e g o  w y r a ź n e g o  
K r ó l e w s k i e g o  p r z e p i s u ,  n i e o d z o w n ą  i e s t  
p r z y  d o p u ś c i ć  s i ę  i n a i ą c y c h  p r e t e n s y a c f a  
p o t r z e b ą ,  u d o w o d n i e n i e ,  i ż  r z ą d  p r z e ­
s z ł y  w y r a ź n i e  s i ę  z o b o w i ą z a ł  d o  z a p ł a t y ,  i 
d l a  t e g o  w s z e l k i e  r e k l a m a c y e ,  k t ó r y m  z b y ­
w a  n a  t e y  k o n i e c z n e y  p o d s t a w i e  w y r a ź n e ­
g o  z a p ł a t y  o b o w i ą z k u ,  o d d a l o n e  b y ć m a i ą .

3 )  N a s t ą p i o n e  r z e c z y w i ś c i e  w e d ł u g  p r z e p i s u  
z a m e l d o w a n i e  w  K r ó l .  R e g e n c y i  E r f u r t ­
s k i e y ,  n i e o k a z u i e  i e s z c z e  i s t o t n e y  p r e t e n ­
s y i , o w s z e m  c z a s ,  n i e m n i e y  s p o s ó b  i m i a ­
r a  z a s p o k o i e n i a ,  s t o s o w n i e  d o  p r z e r z e d z o ­
n e g o  N a y w y ź s z e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  z a l e ż y  
d o  b l i ż s z e g o  w y k a z u  s p r a w d z o n y c h  p r e t e n ­
s y i , t u d z i e ż  o d  p r z e z n a c z o n y c h  b e z p o ś r e ­
d n i o  n a  z a s p o k o i e n i e  z a l e g ł y c h  d o c h o d ó w  
z  c z a s u  t oż  d z i a ł a n i e  l i k w i d a c y i n e  o b e y m u -  
i ą c e g o ,  i l i k w i d a c y a  u p r z e d n i o  t y l k o  m a  
n a  c e l u  w y k a z a n i e  o g o ł o w e y  i l o ś c i  t a k o ­
w y c h  s p r a  w d z o n y c h  p r e t e n s y i , p o c z e m  
d a l s z e  w z g l ę d e m  s a m e y ż e  w y p ł a t y  n a s t ą p i ą  
r o z p o r z ą d z e n i a .

B e r l i n  d n i a  27.  ( ś r u d n i a  1825-  
Król. Bezpośrednia Kommissya odł^czoney 

Adm inistracyi zaległości.
( p o d p . )  W  o  1 f  a  r  t .

I )  K W  l l i b  Z t J Z  E N  1 E .
P o d p i s a n y  U r z ą d  S e r w i s o w y  i I n k w a t e r u n -  

k o w y ,  o s t r z e g a j ą c  o  n a s t ą p i ć  m a i ą c y c h  z m i a ­
n a c h  k w a t e r  ż o ł n i e r s k i c h  c d  d n i a  1.  K w i e t n i a  
r .  b .  w z y w a  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w ,  k t ó r z y  ż y c z ą  
s o b i e  p o z o s t a w i ć  k w a t e r u n e k  w  d a w n i e y s z y c h  
t y m  c e l e m  w y n a i ę t y c h  m i e s z k a n i a c h  l u b  t a ­
k o w y  w  i n n y c h  a l b o  w r e s z c i e  w w ł a s n y c h  d o ­
m a c h  p o m i e ś c i ć ,  a ż e b y  n i ż e y  w y r a ż o n y  u r z ą d  
n a y d a l e y  d o  d n i a  i o .  M a r c a  r .  b.  o  z a m i a r z e  
s w y m  z a w i a d o m i l i .  N a  p ó ź n i e y s z e  z g ł a s z a n i a  
s i ę  w z g l ą d  rn i ar i y b y d ź  n i e  m o ż e  z  p o w o d u  
w y n i k a i ą c e g o  z  t ąd  n i e p o r z ą d k u ,  i  k a ż d e n  s a m  
s o b i e  w i n ę  p r z y p i s z e ,  g d y  m u  d o  d o m u  k wa ­
t e r u n e k  z a p i s a n y  z o s t a n i e .

P o z n a ń  d n i a  25 .  S t y c z n i a  182 6.
N a d b u r m j s t r  z.

O B  W I E  S Z C Z E N  I E .
U r z ą d z e n i e  p o l i c y i n e  z  d n i a  2 0 .  L i s t o p a d a  

18 16 :
j )  w z g l ę d e m  w y r ą b a n i a  r y n s z t o k ó w  p r z y  r q z - 

p u s z c z a i ą c e y  z m i a n i e  p o w i e t r z a ,  i



156

2) posypywania bruku piaskiem lub popio­
łem podczas ślizgawicy,

n ie  od wszystkich iak doświadczenie* uczy,  
posiedzicieli domów lub ich zastępców,  a od 
wielu nie w swoim czas e , zachowane bywa, 
tak ,  i i  zawsze dopiero ż m ud ne  i wykonanie  
zwłaczaiące napomi nania  przez policy! wyko­
nawczą  potrzebnemi się czynią.

Powyższe  urządzenie  przypomina  się tedy, 
z  odwołaniem się na obwieszczenie z dnia 19. 
z. m. ninieyszem publiczności ,  z tern ostrzeże­
n iem,  iż każde uchybienie wspomnionych  prze­
pisów, nietylko n iezawodnie ustanowioną karę 
2 Ta larów za sobą pociągnie,  lecz oprócz tego, 
zaniedbane  wyrąbanie rynsztoków lub posypy­
wanie  bruku piaskiem łub popio łem,  na koszt 
uchybiaiącego z strony policyi zadysponowane  
zostanie.

P o z n a ń  dnia 7. Lutego  182&.
N a d  b u r m i s t r z .

O B  W  L E S Z C Z E N I E ”
Cegielnie inieyskie w szczególności

1) cegielnia Jerzycka,
2) di to Wildecka,
3) dito Ratayska, 

wypuszczone bydź maią drogą pnbliczney licy- 
tacyi w wieczystą dzierżawę.

Te rm in a  tym celem wyznaczaią się 
I )  co do cegielni Jerzyckiey na dzień 27. m. b. 
a)  dito Wtldeckiey na  dzień l g o  i
3 )  dito Rafayskiey na dzień 3. Marca r. b.

w sali ratuszney sessyonalney zawsze przedpo­
łu dn iem  o godzinie 9. O  wielkości złożyć się 
maiącey kaucyi, n iemniey  o warunkach dowie­
dzieć się można  każdego czasu w Registratu- 
ize  mieyskiey.

Po z n a ń  dnia 10. Lutego  1826.
N a d  b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ze  cukiernik K a r ó ł  A u g u s t  M e i s n e r  

i  M a r y a n n a  Ł u c y a  P r z e s z k ó d z i n s k a  
w  mieyscu,  przez układ przedmałżeński  w d. 
20. Grudnia  r. z. zawar ty,  wspólność maią- 
tku i dorobku w małżeństwie wyłączyli ,  n i ­
n ieyszem się uwiadomią.

P ozna ń  dnia 4. Stycznia 1826.
Królewsko Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ze  Ur.  F e l i c y a n n a  K u r c e  r vs ka  w Ce- 

radzu dolnym Powiecie Szamotulskim i Ur,  
Ł u k a s z  D r a m i n s k i  w mieyscu ,  przez u- 
kład przedmałżeński  w dniu  ’23. Lipca r. z, 
sądownie zawarty,  wspólność maiątku i d o ­
robku w małźtnstwie wyłączyli,  ninieyszem 
się uwiadomią.

Po znań  dnia 5. Stycznia 1826.
K r ó le w sk o -P ru sk i  Sąd Ziemiański .

P A T E N T  SuT h ASTACYI N y T
N a wniosek wierzyciela realnego dobra 

szlacheckie Nieszawy w powiecie Obornickim 
po ło żon e ,  w roku 1 8 24  sądownie na 20,294 
Tal ,  otaxowane,  Maryanny z Kościt lskich Zie- 
l ińskiey dziedziczne,  naywięcey daiącemu 
przedane  bydź maią. Terminlicytacyi  

na  dzień i3go Wrześn ia ,  
na  dzień I 3 gu Grudnia r. b., 
na  dzień i3go Marca 1826- 

zrana o godzinie 10., z których ostatni iest za­
wi t y,  przed Konsyliarzem Sądu Ziemiańskie ­
go Kaulfus w Izbie instrukcyiney Sądu nasze­
go wyznaczone zostały. O chotę  kupna rnaią- 
cych i do posiadania zdolnych wzywamy,  aby 
się na terminach tych osobiście lub przez pra­
wnie dozwolonych pełnomocników stawili ,  i 
licyta swe podali,  poczóm gdy prawna iaka nie 
zaydzie przeszkoda , naywięcey daiący przyde- 
rzenia spodziewać się może.

Taxa i warunki  w registraturze przeyrzane  
bydź mogą.

P o z n a ń  dnia 2. Maja I825.
K ról. Praski Sąd Z iem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
M łyn arz  J a n  B o g u s ł a w  F a u s t m a n n  i 

żona iego J o a n n a  S z a r l o t a  z B e r ó w  
przeprowadzixvszy się z Nowey-Marchi i  do tu- 
teyszey prowincyi i osiadłszy w Chycin ie ,  wy. 
łączyli pomiędzy sobą podług układu przed na­
mi zawar tego,  wspólność maiątku i do ro b k u ;  
co się n in ieyszem,  stosownie do exyśtuiących 
przepisów prawnych do publ iczney podaie  
wiadomości .

Międzyrzecz dnia ig. Grudnia 1825. 
K ról. P rusk i Sąd Z iem iański. 

O B W I E S Z C Z E Ń  I flh 
Reparacya domu dworskiego we wsi Głu*.



Jcach w Powiecie  Pleszewskim po łożoney ,  p o ­
d ług  anszlagu na Tal. 393 śgr. 2 fen. a obra- 
chow ana naytnniey żędaięcemu oddany bydź 
ma.

W zyw am y przeto wszystkich tych , którzy 
reparacyi takowey podięć się chcę i takowy u- 
skutecznić sę w s tanie , aby się w terminie na 

d z i e ń  11.  K w i e t n i a  1 826 .  
przed D eputow anym  W . Sędzię H o e p p e  w 
izbie naszey instrukcyiney wyznaczonym sta­
wili i licyta swe podali.

Anszlag w Registraturze naszęy przeyrza- 
nym bydź m o ie .

Krotoszyn dnia 27. Stycznia 1856.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y 1NY.
Maiętność Chodzież pod jurysdykcyę naszą 

zostaięca, w Powiecie Chodzieskirn Departa­
mencie Bydgoskim sytuowana, wraz z przyna- 
leżytościami, wyięwszy O leśn ice , daiey sepa- 
ratitn włość Oleśnice z należące mi do niey la­
sami, cegielnię i wapniarnia, z dochodami m ły­
nów  Oleśnickiego i H am m er, foluszów Borek 
i C iszno, kolonii Ciszno,, pap iern i,  nowego 
folusza; włości czynszowey Kamionki, łęki 
W yreruba , na territorium  folwarku Chodzie- 
sk iego , z których według taxy landszaftowey 
roku 1823. rew idow aney , maiętność Chodzież 
na sto dwadzieścia sześć tysięcy ośmdziesiąt 
cztery Talary, a włość Oleśnice na 63.397 Tal. 
oceniono, na wniosek tuteyszey Dyrekcyi land- 
szaf.u publicznie naywięcey daiącernu sprze­
dane bydź inaię, którym końcem term ina licy- 
tacyine na

d z i e ń  i r .  P a ź d z i e r n i k a  182 5., 
d z i e ń  g. S t y c z n i a  1826 . 

term in zaś peremioryczny na
d z i e ń  10.  K w i e t n i a  1826 ,  

zawsze zrana o godzinie g. przed Delegowa­
nym Konsyliarzetn Sędu Ziemiańskiego K r u ­
g e r  w tnieyscu posiedzeń Sędu naszego wy­
znaczone zostały, na które ochotę  nabycia rna- 
ięcych z nadm ienieniem  wzywamy, źe przysą- 
dzenie dóbr na rzecz naywięcey daięcego na- 
8 ępi, skoro prawne nie zaydę przeszkody.

Warunki przedaźy sę następuięce:
l )  iż połowa plusliciti w listach zastawnych na 

dobrach zostać się może, reszta zaś kapitału 
listów zastawnych obecnie na n ich lokowa­

nych w listach zastawnych wypłacona bydź 
musi,

2) że z niey zamiast ^  procentu iako sum m a 
kwitowa płacona bydż musi,

3) iż pluslicytarit summę tę, któręby nad kapi­
tał listów zastawnych dobra ciążący podać 
miał tak dalece, ile na zaspokoienie bieźę- 
cych prow izyi, zakładów i skladków ognio­
wych zaległych potrzebnem będz ie ,  w go- 
towiźnie zapłacić m usi ,  reszta zaś w sta­
rych kuponach zaspokoionę bydź może.

W ierzycieli realnych z pobytu niewiado­
mych, kuratorem lub pełnomocnikiem nieopa- 
trzonych, a z attestatu hypotecznego z dnia 18. 
Marca roku zeszłego wykazuiących s ię ,  iakoto
ad Rubricam I I I .  N ro, 11. U rod . E leo n o rę  z 

Krzyckich W yganowskę względem re­
szty kaucyi opiefcuńczey m  Tal 8 dgr. 

ad Rubricam I I I .  Nro. 25- Ur. Beatę z Chm ie­
lewskich L ipskę względem reszty poży­
czki 10000 Tal. 

ad Rubricam U L  Nro. 25. W .  Mikołaia Czap­
skiego G enera ła ,  względem bezpie­
czeństwa surnm resp. 1000 Tal.,  2000 
Tal. i 1000 T al.  na rzecz iego zapisa­
nego  na summie 8666 Tal. t6  dgr. za -  
hypotekowaney,

zapozywamy na term ina wyżey wyszczegól­
nione, zostawaięc im do woli, aby praw swych 
osobiście lub też przez Plenipoteniów specyal- 
nych prawnie upoważnionych i wylegityrno- 
wanych , na których im Kommissarzy sprawie­
dliwości, Sędziego Ziemiańskiego S c h l e g e l l ,  
R adzcę  Sprawiedliwości M i t t e l s t a e d t  i 
Kornmissar.zy Sprawiedliwości M o r i t z  i Bet* 
c k e  p ro p o n u iem y , dostrzegli; przyczern ie- 
dnak to zagrożenie dodaietny, iż w razie n ie­
stawienia się ich , dobra naywięcey daięcemu 
nietylko przysędzone zostanę , ale też po zło­
żen iu  summy kupna extahulacya wszelkich pre- 
tensyi zahypotekowanych równie iak i preten- 
syi zaspokoieaia niezyskuięcych, a to ostatnich 
bez przedłożenia  dokum entów  ie  opiewaię- 
cych, zadyspanowanę zostanie.

Taxy landszaftowe każdego czasu w registra 
turze naszey przeyrzane bydź mogę.

W  Pile dn ia  21. Kwietnia 1825.

Król. Pruski Sąd Ziemiański.
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P A T E N T  S U B H A S T A C Y l N Y .
D o b r a  Jez rorke  pod  Jurysdyfccyą naszą  z o ­

s t a j ą ce ,  w Po w ie c i e  Ws c t i ow sk un  po łożone ,  
Samue low i  L a n g n e r  n a l eż ąc e ,  które w ed łu g  
{axy Sądowey z roku 1323. na  Tal .  19,723. śgr.  
J4.  fen.  8‘ o c e n io n e  zostały,  na  p o n o w i o n e  
żą dan ie  j e d n e g o  wierzycie la  r e a l n e g o ,  pub l i ­
czn ie  naywięcey  d a i ą e e m u  sp rze dan e  być maią,  
k tó r y m  końcem t e r m m a  l icytacyjne na 

d z i e ń  1 8 * S t y c z n i a  1 
—  1 g. K w i e t n i a )  1820.

lermiri  zaś pe r e m to r yc z n y  na
d z i e ń  19.  L i p c a  1 8 2 6 .  

z rana  o  godz i n ie  gtey p rzed d e l e g o w a n y m  W .  
Sachse  Sędzią  Z ie mi ań sk im  w mit  yscu w y z n a ­
c z o n e  zostały.  Z d o ln o ś ć  kup ien ia  posiadaią-  
cycli , ; uwiadomią  my o  t e rm ina ch  tych,  z  nad ­
m i e n i e n i e m ,  iż w t e rm in i e  os t a tn im n i e r u c h o ­
mość  naywię ce y  dah jcemu przybi t ą  zos tanie ,  
jeżeli  p r aw n e  p rzeszko dy  wyiątku n ie  dozwolą .

W  przec iągu 4 ty g o d n i  przed osta tn im ter­
m i n e m  zostawia się zreszią  ka ż de m u  wolność 
d on ie s i e n ia  nam o n ie d o k ła d n o ś c i a ch , iakieby 
p rzy  sp or ząd ze n iu  taxy zayść były mogły .  
T a x a  każdego czasu w reg is t ra turze  naszey  
p rze yrz ana  być .może.

W s c h o w a  dn ia  25- S ie rpnia  1825..
Kr ó l .  P r u s k i  Sąd Z iem iań sk i .

D o n i e s i e n i e  o- n a s i o n a c h .
P o n i e w a ż  nas iona  z rnoiego sp rzę tu  r. 1825. 

iuź  są w y p ró b ow a ne  p rzez  do br e  zeyście,  m a m  
prze to  sob ie  za po w in no ść  don ieść o tern i p o ­
lecić ł a skawym w z g lę d o m  listy p r zeże ran ie  
u d z i e l a n e ,  a o be y m u ią c e  n ay um ia r k ow ań sz e  
ce ny .  Ja k o  to wszystkie gatunki  nas ion  ziół  
d o  z u p y :  karafioł wielki późny  azyatyek i ,  ba r ­
d zo  rych ły  eypryski  i ba rdz o  rychły ang ie l ski ;  
kapus ta  wskroś c i e m n o - c z e r w o n a ,  nas iona ro- 
s a d o w e ;  b r u k ie w :  ba rdz o  rych ła  wiedeńska 
z d r o b n e m  liściem w i n s p e k ta c h , rychła  a n ­

g ie l ska ,  rychła w yso ka ,  m o d r a  i póź n a  ; r zepy 
z i e m n e  i rotabaża ; kapus ta:  bardzo rych ła  n i ­
ska i w yso ka ,  rych ła  i pó źn a  er fur t ska;  k a p u ­
sta  włoska :  bardzo rychła  n i s ka ,  ry ch ła  ulrn- 
ska i p ó ź n a ;  mies ięczna  r z a d k ie w k a :  okrąg ła  
cze rw on a  i b i a ła ;  r zadk iewr  rych ła  l a to w a ,  z i ­
mowa i d ługa  czarna e r fu r t ska ;  m a i e r a n ;  r z e ­
p y :  białe i żół te  okrągłe m a i o w e ;  cze rw on a  
sałata, ćwikła, teltowaka i angielski tarnips;

k ar c zo ch y :  z i e lone  h i s zp ańs k i e ;  kard i s ;  o g ó r ­
ki .  rych łe  erfurtskie z i e lon e  okrąg łe  i z i e lo ne  
w ę ż yk o w a te ;  m e l o n y :  w g a tu nk ac h  w c iągu 
roku  i duze  we ne ck ie ;  nas iona sałat ;  e n d y n i e :  
z i m o w e  i l a towe ;  karot ty czyli  krótkie m a r ­
c h w ie :  rych łe  ho len dersk ie  in sp e k to w e;  n a ­
s iona  k or zon ko w e  w wszelkich gatunkach;  bor- 
r e : z i mo w e  i l a tow e ;  c y bu le :  duż e  b ia łe  h i s z ­
pań sk ie ,  cz e r w o n e  i twarde nory rnbergskie ;  
g r o c h :  rychły cuk ro wy ,  kar łowaty i s zp a rago­
w y ;  b o b y ;  i wszelkie gatunk i  nas ion traw pa- 
szys tych;  daley :  do w oln y  wy bó r  nas io n  p i ę ­
knych  kwia tów la towych i sor ty rnen ta  z 10 ga ­
tu nk ów  po  5 śb r g r . ;  15 g a t u n k ó w  71 śbrgr . ;  
30 g a t u n k ó w  po 15 śb r g r , ;  40 ga tunk ów  po 20 
śb rg r . ;  5o  g a t un k ów  po  25 śbrgr.  i 60 g a t u n ­
ków po 30 śbrgr.  p i ęknych  i dobrze  d o b r an yc h  
kwiatów latowych.;  n i e mn ie y  zn a n e  korzystnie 
m ore sorty meri ta extra pe łn ych  rychłych a n g i e l ­
skich kar łowatych lewkoni i  l a towych czyli ka-  
r a n  ty  w 18 r óżn yc h  ga tunkach  kolorów naypię -  
kn ieyszych  za 12 śgr., to sarno extra p e ł n e  polan* 
gielskie karanty czyli wysokie latowe l ewkonie  
i pó źn o  kwitnące czyli  n i e u s ta n n e  lewkonie ie- 
s i e nn e  w 18 ro żny ch  ga tunkach i naypiękn iey-  
wych  ko lorach za 12 sb r g r ;  ext ra p e ł n e  zimo- 
8ze l ewkon ie  w 10 ga tunkach  i naypiękniey-  
szych kolorach za 6 śbrgr . ,  i sor tyrnenta extra 
pe ł n y c h  as t rów (Ról i r a s t ern )  w 8 nal tpiękniey- 
szych kolorów za 6 śbrgr . ,  i ext ra p e ł n y  wie­
deński  lak (b t ange n lack)  i o o z i a r n  po 10 śbrgr. ,  
i extra p e ł n e  ba lzaminy  w I 2tu nayp iękn iey-  
szych  kolorach 15 śbrgr.

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l  
W W r o c ł a w i u  p rzy  ulicy Szmidebrykre 
N r o .  10 pod  p od w o y n y tn  z i e lony m 

or ł em.

P r z e d a ż  t r y k ó w  i m a c i o r  n a  r o z p ł o d .
D o m i n i u m  K u t n e m  w Powiecie  Munste r-  

be rg  w Szląsku,  p rzeda ie  w p o m ie r n y c h  ce­
n a c h  o r yg ina lne  ba ra ny  z m e ry no só w  ezystey 
rasy z starła Xiąźęc ia  L ic h n o w s k i e g o .  T a m ż e  
n a b y ć  m o ż n a  120 sztuk ma c io r  z w e ł n ą  i bez 
w e ł n y ,  międ zy  które mi  go i a r l akó w,  p rzybyl-  
có w i t akich,  k tóre do p ie ro  raz się'  kociły.  
O w c e  te ł ączą z  m o c n y m  składem ciała ,  bogaty 
i scisły porost  wełny ,  która na  ostatnich targach 
w wysokich, cenach p r ze d aw an ą  była.

i ł ,  Ga ł f ro  tt,


